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Izraelski napad 
na Liban

Izrael dokonał w nocy z 18 
na 19 sierpnia największej ope 
racji wojskowej na południu 
Libanu od czasu inwazji tego 
terytorium w 1978 roku. Jed­
nostki wojskowe, składające 
się ze spadochroniarzy, oddzia 
łów szturmowych i lotnictwa, 
zaatakowały cztery ważne 
miejscowości na północ od rze 
ki Litani. <

Oświadczenie kwatery głów 
mej OWP w Bejrucie wskazu­
je, że w czasie napaści wywią 
zały się ciężkie walki, a do­
wództwo nad obroną objął oso 
ibiście przewodniczący OWP, 
Jaser Arafat. Wycofujące się 
jednostki izraelskie zostały od 
cięte i poniosły straty w lu­
dziach oraz w sprzęcie. Po stro 
nie palestyńskiej zginęło kilku 
ludzi- Ucierpiała też ludność 
cywilna. (PAP)

Reagana koncepcja 
„pokoju przez sifę“
Kandydat do prezydentury 

z ramienia Partii Republikań­
skiej Ronald Reagan wygłosił 
na obradującym w Chicago 
zjeździe organizacji amerykań 
skich weteranów przemówie­
nie poświęcone polityce zagra 
nicznej.

Całe wystąpienie potwierdza 
ło ultrakonserwatywne stano­
wisko kandydata republikań­
skiego w sprawach polityki za 
granicznej. Reagan zaprezento­
wał koncepcję, która w grun­
cie rzeczy sprowadza się. do 
tego, że Śtany Zjednoczone po 
wrócą po jego zwycięstwie wy 
borczym do polityki, jaką u- 
prawiały w okresie zimnej 
wojny, polityki „pokoju po­
przez siłę”. (PAP)

Plenarne posiedzenia KW PZPR w Gdańsku i Szczecinie

Rządowa komisja rozpatruje
postulaty zgłaszane na Wybrzeżu
18 sierpnia obradowało w 

Gdańsku plenum Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR poświę­
cone o mówieniu aktualnej sy­
tuacji, jaka wytworzyła się na 
Wybrzeżu Gdańskim w następ 
stwie trwających od kilku dni 
strajków w szeregu zakładów 
pracy oraz zadaniofn stąd wy­
nikającym dla wojewódzkiej 
organizacji partyjnej.

W plenum uczestniczyli: czło 
nek Biura Politycznego KC 
PZPR, przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński, 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR, sekretarz KC Stanisław 
Kania i zastępca członka Biu­
ra Politycznego KC PZPR, wi­
cepremier Tadeusz Pyka.

Podczas obrad, którym prze­
wodniczył I sekretarz KW 
PZPR w Gdańsku Tadeusz 
Fiszbach stwierdzono, że w 
miarę rozwoju akcji strajko­
wej poczęła ona przybierać w 
niektórych zakładach charakter 
niezgodny z pierwotnymi in­
tencjami załóg robotniczych, 
przeradzając się w działania 
wymierzone przeciwko podsta 
wowym zasadom życia politycz 
nego i społecznego obowiązu­
jącym w naszym kraju.

Sttfl® się tak za sprawą włą­
czenia się do akcji elementów 
antysocjalistycznych, ludzi nie 
będących pracownikami zakła­
dów pracy Wybrzeża, mają­
cych na celu wywołanie cha­
osu i zamieszania. Działaniom 
tych sił — stwierdzono na ple­
num — należy dać stanowczy 
odpór przy udziale wszystkich

członków partii i wszystkich
uczciwych ludzi pracy.

W dyskusjach, jakie toczyły 
się w zakładach pracy Trój­
miasta, zgłoszono szereg postu 
latów dotyczących problemów 
środowisk, pracowniczych Wy­
brzeża o>raz zagadnień ogólniej 
szych. Postulaty te rozpatrzy 
rządowa komisja pod przewód 
nictwem -wicepremiera Tade­
usza Pyki, która pracuje iuż w 
Gdańsku.

Wczęraj w Szczecinie obra­
dowało Plenum Komitetu Wo 
jewódżkiego PZPR poświęcone 
omówieniu aktualnej sytuacji 
jaka powstała w woj. szcze­
cińskim w wyniku strajków 
trwających w szeregu zakła­
dów pracy oraz wynikającym 
stąd zadaniom dla wojewódz­
kiej organizacji partyjnej. W 
plenum uczestniczyli: członek 
Biura Politycznego KC PZPR, 
prezes Rady Ministrów Ed­
ward Babiuch, członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC 
PZPR Jerzy Łukaszewicz, za­
stępca członka Biura Politycz 
nego KC PZPR, wicepremier 
Kazimierz Barcikowski. Na­
wiązując do przedłużających 
się przerw w pracy uczestni­
cy obrad, które prowadzi I se 
kretarz KW PZPR Janusz 
Brych — podkreślali, iż rzeczo 
wa dyskusja nad przedstawio­
nymi przez strajkujących pos 
tulatami powinna odbywać się 
w warunkach normalnej pra­
cy. Stwierdzono, iż najważniej 
szym jest zapewnienie spoko

ju, prawidłowego funkcjono­
wania organizmu miejskiego.

Szczecińska wojewódzka or­
ganizacja partyjna ma okreś­
lony dorobek w rozwiązywa­
niu trudnych problemów spo­
łeczno - gospodarczych regio­
nu. Szereg wniosków zgłasza 
nych w toku dyskusji przed 
VIII Zjazdem partii oraz w to 
ku kampanii wyborczej do- 
Sejmu i wojewódzkich rad na 
rodowych załatwiono, inne 
przekazano do realizacji kie­
rownictwom poszczególnych 
przedsiębiorstw i instytucji. 
Niestety, tempo realizacji nie 
których postulatów było zbyt 
wolne, co wywołało niezado­
wolenie załóg pracowniczych.

Uczestnicy plenum w opar­
ciu o opinie poszczególnych 
środowisk podkreślali, iż 
wśród żądań strajkujących 
znajdują się i takie, które nie 
możliwe są do realizacji w o- 
kreślonych warunkach. Wska­
zywano też na przykłady roz 
wiązywania trudności we 
własnym zakresie. Domagano 

\się jednak równocześnie bar­
dziej ofensywnego działania ze 
strony wszystkich ogniw par­
tii i administracji mającego na 
celu możliwie jak najszybsze 
pokonanie trudności.

Mówiono też o usiłowaniach 
przenikania do strajkujących 
zakładów osób w nich nie pra 
cujących i chcących wykorzys 
tać powstałą w tych zakładach 
sytuację do własnych, obcych 
załogom i interesom społecz­
nym celów. (PAP)

Najmłodsi — najwcześniej

Dzisiaj pierwszy dzwonek
nowego roku szkolnego

Dzisiaj — początek nauki w 
szkołach podstawowych. Po 
przeszło dwóch miesiącach wa 
kacji w salach lekcyjnych za­
dźwięczy pierwszy dzwonek; 
w ławkach szkolnych zasią­
dzie ponad 4 min uczniów 
szkół podstawowych.

Wielu uczniów .wkroczy do 
nowo wybudowanych gmachów 
szkolnych, gabinetów, lekcyj­
nych i świetlic. Prawie w każ

rozpoczęcia zajęć szkolnych 
stały przesunięte.

zo
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Na miejscu katastrofy.
Fot. — CAF

dej szkole w okresie 
prowadzono remonty 
żano wnętrza. Nie 
jednak prace zostały

wakacji 
i odświe 
wszędzie 
zakończę

ne, zwłaszcza na terenach do­
tkniętych powodzią trzeba by 
ło dopiero w ostatniej chwili 
podejmować konieczne napra­
wy. Dlatego też w niektórych 
rejonach i szkołach terminy

Bieżący rok jest kolejnym 
etapem wprowadzania refor­
my oświaty. Zostali nią obję­
ci uczniowie klasy III. Przy­
gotowano dla nich‘nowe pra-, 
cownię^ szkolne, pomoce nau­
kowe, komplety nowych ksią­
żek do wszystkich przedmio­
tów. Łącznie zreformowanym 
programem nauczania obję­
tych będzie w bieżącym roku 
ponad 1,5 min dzieci w kla­
sach od I do III.

Po raz pierwszy podąży do 
szkoły ponad 560 000 uczniów 
klas I. Wielu z nich spotka się 
tu ze swymi kolegami z przed 
szkoli i ognisk przedszkolnych.

Dokończenie na str. 2

Młodzi mistrzowie gospodarności
Wczc/aj odbyło się w War­

szawie spotkanie laureatów 
ubiegłorocznej, VIII już edy­
cji Turnieju Młodych Mis­
trzów Gospodarności — ogól­
nopolskiego przedsięwzięcia 
ZSMP. służącego rozwijaniu 
różnych form aktywności mło
dzieży na 
tywności 
miastach, 
dacłu

rzecz poprawy efek 
gospodarowania w 

gminach i zakła-

Turniej Młodych Mistrzów 
Gospodarności cieszy się w 
środowisku młodzieżowym po 
pularnością, a w realizacji róż 
norodnych zobowiązań ucze­
stniczyło w ubiegłym roku 
większość młodych robotni­
ków, techników i inżynierów 
Najlepsze efekty osiągnęli mło 
dzi uczestnicy powszechnej ry 
walizacji w woj.: katowickim, 
krakowskim, poznańskim, kie 
leckim i płockim. .(PAP)

Międzynarodowe poparcie 
dla idei szpitala—pomnika
Uczestnicy międzynarodo­

wego spotkania młodzieży 
Czerwonego Krzyża w War­
szawie rozpoczęli wczoraj pra 
eę na terenie Centrum Zdro­
wia Dziecka w Międzylesiu, 
przy wznoszeniu ośrodka re­
habilitacji. Biorą w tym u- 
dział działacze Czerwonego 
Krzyza — młodzi lekarze i pra 
równicy socjalni, studenci wyż 
szych uczelni medycznych i pe 
dagogicznych z Austrii, Belgii, 
Bułgarii, Finlandii, Hiszpanii, 
Holandii, Jordanii, Jugosławii, 
Norwegii, NRD. RFN, Szwe-

eji, Węgier, W. Brytanii, Wiet 
namu, ZSRR i Polski.

Spotkanie młodzieży ezerwo 
nokrzyskiej na terenie CZD 
— to kolejny wyraz poparcia 
ludzi dobrej woli na świecie 
dla zrodzonego w społeczeń­
stwie polskim zamysłu stwo­
rzenia — poświęconego parnię 
ći milionów najmłodszych o- 
fiar wojny — pomnika, który 
ratuje życie i przywraca zdro 
wie dzieciom. (PAP)

19 sierpnia o godz. 4 min. 30 
w pobliżu Torunia wydarzyła 
się tragiczna katastrofa k.olejo 
wa.

Pociąg osobowy jadący z To 
runią do Lodź; Kaliskiej zde­
rzył się z pociągiem towaro 
wym relacji Włocławek — To 
ruń, jadącymsod stacji Otło- 
czyn po niewłaściwym tor^e.

W katastrofie poniosło śmierć 
69 osób; około 50 osób ran­
nych przewieziono do szpitali 
m. in. w Toruniu i Aleksandro 
wie Kujawskim, z czego po u- 
dzieleniu pomocy 27 osób uda 
ło się do domów.

Na miejsce katastrofy przy­
byli minister komunikacji Mie 
czysław Zajfryd i wiceminister 
zdrowia i opieki społecznej Jó 
zef Grenda. Dla zbadania przy 
czyn powołano komisję rządo­
wą pod przewodnictwem wice 
premiera Tadeusza Wrzeszczy 
ka.

Biuro Polityczne KC PZPR. 
Rada Państwa i Rada Mini­
strów wyrażają głęboki żal i 
współczucie . rodzinom ofiar 
tragicznej katastrofy kolejo­
wej.

Informacji o stanie zdrowia 
rannych udzielają punkty służ 
by zdrowia, tel. Toruń — 26- 
666, Łódź — 822-10, Warszawa 
— 19-04-52. Ponadto w Toru

niu informacji można zasię­
gać pod numerami: 243-98 i 280- 
11 oraz w linii kolejowej wew 
nętrzne: 309, 300. 301. Lista na 
zwisk ofiar katastrofy zosta­
nie ogłoszona w najbliższym 
czasie.

Na wieść o katastrofie wła­
dze wojewódzkie i kolejowe 
podjęły natychmiastową akcję 
ratowniczą. Włączono do niej 
zakładowe środki transportu i. 
ratownictwa technicznego. Z 
pomocą pospieszyli funkcjona­
riusze MO i straży pożarnych. 
Masowo zgłaszali się pracowni 
cy toruńskich fabryk ofiarowu 
jąc swoją krew. Ofiarnej porno 
cy od chwili rozpoczęcia akcji1 
ratowniczej na miejscu kata­
strofy kolejowej pod Toru­
niem udzielają grupy żołnie­
rzy Pomorskiego Okręgu Woj 
skowego a wśród nich podcho 
rążowie Wyższej Szkoły Ofi­
cerskiej Wojsk Rakietowych i 
Artylerii im. gen. Józefa Be­
ma w Toruniu. W akcji ze 
strony wojska biorą udział 
także wozy sanitarne, samochę 
dy terenowe oraz kilka specjał 
nyoh ciągników. Żołnierze po 
magają również w usuwaniu 
uszkodzonych wagonów i od­
blokowaniu trasy przejazdu.

PAP

E. Gierek i E. Babiuch
na miejscu katastrofy

Na miejsce katastrofy 
kniejowej kolo Torunia przy­
byli I sekretarz KC PZPR 
Edward Gierek i prezes Rady 
Ministrów Edward Babiuch,

któizy, obecni byli w czasie ak 
cji ratunkowej i odwiedzili 
rannych w szpitalach toruń­
skich. (PAP)

60 lat temu Śląsk znów
opowiedział się za Polską

Przed 60 laty, w nocy z 19 
na 20 sierpnia 1920 r. wybu­
chło II Powstanie Śląskie, 
ogarniając znacznie większe 
obszary niż pierwszy patrio­
tyczny zryw wyzwoleńczy lu­
du śląskiego z 1919 r. — pra­
wne cały Górny Śląsk.

Oburzona nasilającymi się 
aktami prowokacyjnymi nacjo 
nalistów niemieckich patrio­
tyczna ludność polska chwy-

ciła za broń, likwidując po­
sterunki niemieckiej policji 
bezpieczeństwa i przepędzając 
niemieckich urzędników. W.o- 
la scalenia ziem śląskich z 
Macierzą ujawniła się z całą 
siłą.

W przededniu 60 rocznicy 
wybuchu II Powstania Śląskie 
go, 18 bm. pod Pomnikiem 
Powstańców Śląskich w cen­
trum Katowic odbył się uro­
czysty apel powstańczy. (PAP)
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Przyjęcie ambasadora
Zastępca przewodniczącego Ra- 

iy Państwa Kazimierz Secomski 
nzyjął wczoraj na audiencji w 
".elwederze ambasadora nadzwy- 
■zajnego i pełnomocnego Republi 
ci Burundi Egidę xNkuriyingoma, 
klóry złożył listy uwierzytelnia­
jące. •

Eksplozja w Iranie
Rozgłośnia radiowa w Tehera­

nie nadała wypowiedź guberna­
tora prowincji Kohkiluyeh, w któ 
rej w poniedziałek wieczorem do­
szło do eksplozji w składzie dy 
r.amitu. Gubernator stwierdził, 
że liczba śmiertelnych ofiar tego 
nieszczęśliwego wypadku wzrosła 
do 90, a liczba rannych do 38. 
Gubernator dodał, że nie są to 
dane ostateczne, ponieważ akcja 
ratunkowa wciąż trwa. Dotych-

czas zidentyfikowano zwłoki 83 
osób.

Praca na orbicie
Załoga orbitalnego zespołu nau­

kowo - badawczego „Salut-6” — 
„Sojuz-37” — Leonid Popow i Wa 
lery Riumin — kontynuowała we 
wtorek realizacje programu bada 
nia zasobów naturalnych i środo 
wiska. Kosmonauci prowadzili ob 
serwacje wzrokowe i fotografowa
U powierzchnię Ziemi.

Wietnamska pomoc

W stolicy Kampuczy, Phnom 
Penh, podpisano porozumienie w 

. sprawie udzielenia przez Wiet­
nam bezzwrotnej pomocy Kam- 
puczańskiej Republice Ludowej na 
1981 rok. Na mocy tego poro­
zumienia, WRS udzielił KRL po
mocy odbudowie niektórych

obiektów gospodarczych, dostar­
czy niezbędnych maszyn rolni­
czych, nasion, nawozów minerał 
nych oraz żywności.

Wybuch w arsenale
Z Managui donoszą, iż na przed 

raieściu tego miasta wyleciał w 
powietrze arsenał armii nlkara- 
guańskiei, Eksplodowały ogrom­
ne ilości zgromadzonej amunicji, 
zaś ofiarą wybuchów padło wie­
le osób odnosząc rany. Eksploz­
ja, której przyczyny nie są jesz­
cze znane, wywołała następnie 
pożar, który ogarnął rozlokowany 
tam sprzęt pancerny. W gasze­
niu pożaru wzięło udział 15 jed­
nostek straży pożarnej.

Nowy rząd Hondurasu
Według doniesień z Tegucigalpy 

powołanie w ubiegłym tygodniu

nowego rządu wpłynęło na osła 
bienie napięcia politycznego, ja­
kiego widownią był od wielu ty­
godni Honduras. Przyczyną na­
pięcia była opozycja partii poli­
tycznych wobec dowództwa armii •
hcąduraskiej.
rządu z udziałem

W skład nowego
wojskowych

wchodzą również przedstawiciele 
liberałów oraz nacjonalistów.

Na forum OJA

W stolicy Nigerii. Lagos przy­
stąpił do pracy komitet Organi­
zacji Jedności Afrykańskiej 
(OJA) d.s. uregulowania konflik­
tu somali jsko-etiopskiego Biorą 
w nim udział ministrowie spraw 
zagranicznych maństw wchodzą­
cych w skład komitetu. Posie­
dzenie zwołano z inicjatywy pre 
zydenta Nigerii, Shehu Shaga- 
riego.
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Trudna sytuacja w szere 
gu zakładów pracy-wo 

jewództwa gdańskiego, szcze 
cińskiego i elbląskiego utrzy 
mywała się nadal dzisiaj. 
Dotyczy to m. in. przedsię­
biorstw. portowych i stocz­
niowych. Przestoje te trwa 
ły, 'mimo bardzo poważ­
nych starań podjętych
przez kierownictwa zakła­
dów, zmierzających do
wyjścia naprzeciw zgło­
szonym postulatom. Zasad­
nicza część przedstawio­
nych wniosków dotyczy
■problemów płacowych.
iczrostu kosztów utrzyma­
nia rodzin, kłopotów dnia 
codziennego, niedostatków 
w zaopatrzeniu. Postulaty 
te rozpatruje komisja rzą­
dowa pracująca w Gdań­
sku pod kierunkiem zoice-

. premiera Tadeusza Pyki.
1 -Dyskusje nad stanem 

gospodarki kraju są dziś 
sprawą powszechną. Zna­
komita większość załóg ro­
botniczych. dyskutując, sta­
je jednak, codziennie przy 
warsztatach pracy, aby nie 
zubożać kraju i społeczeń­
stwa przez przerywanie pro 
dukcji lub dezorganizację 
życia publicznego. Półme­
tek minęły tegoroczne trud­
ne żniwa, w które polscy 
rolnicy wkładaja oarom 
trudu i ofiarności. Przy 
koszeniu i zwózce pomaga­
ją rodziny z miasta ora: 
młodzieżowe i robotnicze 
brygady ochotników. Spie­
szą się budowlani, aby mło­
dzież w porę otrzymała no­
we lub wyremontowane 
szkoły.

A w portach — zamarła 
praca, stoją statki; często 
— z artykułami żywnościo­
wymi. Straty produkcyjne
wynikłe przestojów
każdym dniem pomniejsza­
ją dochód przeznaczony do 
narodowego podziału.

PAP

Poznańskie Biuro Prognoz Insty 
tutvr Meteorologii i Gospodarki 
Wodnej przewiduje na dziś w 
Wielkopolsce: zachmurzenie duże 
z przejaśnieniami, możliwe prze­
lotne opady.

Wczoraj o godzinie 20 zanoto­
wano następujące temperatury 
w Poznaniu plus 19 stopni, w Le­
sznie. Kaliszu i Koninie nlus 1S 
stopni, w Pil«* nlus 17 stnnni; ciś- 
->ie"ie toni rzvli 75R.7 mh

9zlsleiszy serwis intcxmo< v>nv 
ooracował Andrzei Skrzypczak

• Od kilku dni mają miejsce 
zakłócenia lub przerwy w 
pracy portów i stoczni, przede 
wszystkim w Gdańsku i Gdy 
ni, a także w Szczecinie Ich 
załogi wysuwają postulaty do 
tyczące głównie płac i cen. 
Rzecz w tym, że stopień u- 
względnienia tych w zasadzie 
słusznych postulatów będzie 
zależał od możliwości, a te z 
kolei limitowane są stanem

Posiedzenie Prezydium CRZZ

Rola związków zawodowych w polepszaniu
warunków życia i pracy

Wczoraj obradowało w War­
szawie Prezydium CRZZ z h- 
działem przewodniczących za­
rządów głównych związków 
zawodowych.

Prezydium CRZZ dokonało 
oceny sytuacji związanej z 
przerwami w pracy. Rozważo 
no wnio.ski wynikające z tej 
sytuacji oraz postulaty zgła­
szane przez załogi w sprawie 
polepszenia działalności zwią 
zków zawodowych. Podstawą 
dyskusji było wystąpienie prze 
wodniczącego CRZZ — Jana 
Szydlaka oraz informacje prze 
wodniczących zarządów głów­
nych związków zawodowych 
— metalowców, pracowni­
ków gospodarki komunalnej i 
terenowej, pracowników prze 
mysłu włókienniczego, odzie­
żowego i skórzanego, pracow 
ników kolejowych oraz praco­
wników przemysłu budowlane
go.

Prezydium 
działalność

zaakceptowało 
przedstawicieli

związków zawodowych w wy­
pracowaniu podjętych ostatnio 
przez rząd, decyzji polepsza­
jących warunki płacowe za­
łóg.

Prezydium CRZZ w pełni
rozumie 
niczych 
jącymi 
kajaniu 
i zdaje

niepokój załóg robot 
spowodowany narasta 
trudnościami w zaspo 
potrzeb społecznych 

sobie sprawę z powa-
gi sytuacji. Podziela również 
krytyczne^ uwagi zgłoszone 
pod adresem niektórych og­
niw i instancji związkowych 
oraz CRZZ. które nie zawsze 
konsekwentnie egzekwowały 
od administracji realizację po 
stulatów zgłaszanych przez lu 
dzi pracy.

Podkreślono, że naczelnym 
obowiązkiem wszystkich og­
niw związków zawodowych 
musi być bardziej skuteczna 

'obrona interesów ludzi pra­
cy. Realizacji tego zadania 
należy podporządkować dzia­
łalność wszystkich organiza­
cji i instancji związkowych, a 
także wielotysięcznego, ofiar­
nego aktywu związkowego. 
Niezbędne jest umacnianie 
wpływu robotników — cieszą 
cych się wysokim autoryte­
tem zawodowym i moralnym 
— na działalność instancji 
związkowych, stałe utrzymy­
wanie bezpośredniej więzi z 
załogami, sprawiedliwe, od-

ważne i skuteczne rozwiązy­
wanie ich codziennych próbie 
mów.

Prezydium poleciło przyspie 
szyć realizację decyzji XV 
Plenum CRZZ z czerwca 1980 
roku w sprawie doskonalenia 
działalności związków zawodo 
wych, a zwłaszcza zwiększe­
nia roli oraz podniesienia ran 
gi rad zakładowych, oddziało­
wych i mężów zaufania. Wszy 
stkie organizacje i instancje 
związkowe powinny najpełniej 
wyrażać opinie i troski swych 
środowisk, skutecznie i kon­
sekwentnie egzekwować rea­
lizację przez administrację 
wszystkich słusznych postula­
tów. Każda instancja związ­
kowa powinna wykorzystywać 
w pełni swe uprawnienia wo­
bec t.ych przedstawicieli ad­
ministracji, którzy lekceważą 
opinie załóg i zgłaszane przez 
nie wnioski.

Obecna sytuacja społeczno- 
ekonomiczna wymaga szybkie 
go i sprawnego wykonania u- 
zasadnionych i możliwych do 
realizacji postulatów załóg 
zgłaszanych -w czasie związ­
kowej kampanii sprawozdaw­
czo-wyborczej i konferencji 
samorządu robotniczego.

Sprawą podstawową jest za 
pewnienie skutecznego wpły­
wu związków zawodowych na 
kształtowanie i realizację poli 
tyki społecznej państwa. Wszy 
stkie istotne decyzje, a prze­
de wszystkim dotyczące płac,

wych, które określą ich pozy 
cję w państwie zgodnie ze 
współczesnymi wymaganiami. 
Opracowany zostanie projekt 
ustawy o związkach zawodo­
wych, który przed uchwale­
niem przez Sejm będzie przed 
miotem szerokiej dyskusji z za 
logami. W celu zwiększenia 
wpływu załóg na proces za­
rządzania zakładami pracy 
opracowany zostanie projekt 
nowej ustawy o samorządzie 
robotniczym.

Za bardzo istotną sprawę 
uznano potrzebę powszechne­
go przestrzegania zasad spra­
wiedliwości społecznej, które 
muszą obowiązywać jednako­
wo wszystkich bez względu 
na zajmowane stanowisko.

W imię słusznych intere-
sów klasy robotniczej, ruch
zawodowy wzmoże zdecydo-
waną walkę z przejawami pa 
sożytnictwa społecznego, ko­
rupcją 'i wykorzystywaniem 
stanowisk dla osiągania oso­
bistych korzyści, bogacenia 
się kosztem innych. Koniecz­
ne jest doskonalenie systemu 
kontroli przeciwdziałającego 
osiąganiu dochodów nie-odpo­
wiadających osobistemu wkła 
dowi pracy.

Prezydium CRZZ zwróciło 
się do aktywu związkowego, 
a przede wszystkim do rad za
kładowych oddziałowych

cen i kosztów utrzymania, a
także wysokości ręnt i eme- 

nie mogą z&padać bezrytur, 
zgody związków zawodowych.

Stwierdzono konieczność po­
djęcia efektywnych działań za 
pobiegających pogorszeniu się 
sytuacji materialnej ludzi pra 
cy, zwłaszcza rodzin o najniż 
szych dochodach oraz popra­
wy zaopatrzenia rynku. 'Pre­
zydium rozpatrzyło projekt 
powołania związkowej komisji 
do kontroli kosztów utrzyma­
nia i poziomu płac poszczegól 
nych grup społeczno-zawodo­
wych i postanowiło przedłożyć 
program działania komisji oraz
jej skład do 
na najbliższym
CRZZ.

Postanowiono 
djąć prace nad

zatwierdzenia 
posiedzeniu

również po- 
dostosowa-

niem zasad prawnych funkcjo 
nowania związków zawodo-

Cena przestojów
ropy naftowej i statek z ładun 
kiem cytryn, które grożą zepsu 
ciem się, a także jednostki z 
ładunkami pasz treściwych. 
Dodajmy, że średnio za prze­
stój statku zagranicznego w 

•naszym porcie płacimy od
1500 do 5000 dolarów za dobę,

gospodarki. Wywód jest pro- a w przypadku tankowca
styl każda godzina i dzień za 
kłóceń w produkcji utrudnia-
ją możliwość 
plac, zaopatrzenia 
prawy, warunków

Przestój portów 
i Gdyni, gdzie na

zwiększenia 
rynku, po- 
socjalnycb.

w Gdańsku 
przykład w

poniedziałek przebywały przy 
nabrzeżach i na redzie 63 
statki .różnych bander kosz­
tuje. nas. ogretnne sumy. Moż­
na podać dla informa­
cji, że koszty postoju pol­
skiego statku wynoszą dzien­
nie od 50 do 400.000 zł Tvle 
bowiem zarabia statek dzien­
nie (w zależności od wielko­
ści i rodzaju ładunku) wioząc 
ładunek. A przecież doliczyć 
do tego trzeba straty wynika 
jące z opóźnienia dostaw eks­
portowych, a przede wszyst­
kim straty z tytułu niedostar 
czenia na czas surowców i ma 
teriałów dla naszych fabryk, 
a wyrobów rynkowych — do 
hurtowni i sklepów. Na przy­
kład na rozładunek czeka m. 
in. tankowiec ze 130.000 ton

ok. 7500 dolarów.
Łącznie w Gdańsku-Gdyni 

czeka też na załadunek 140 000 
ton węgla, 20 000 ton siarki, 
8000 ton drewna, 37.000 ton 
cementu, 12.000 ton nawozów, 
9000 ton wyrobów stalowych. 
Ile to dewiz, których nasz han 
del zagraniczny nie otrzyma 
na czas?

Nasz przemysł przeżywa kio 
poty z zaopatrzeniem w su-
rowce materiały. Tymcza
sem we wspomnianych por­
tach stoją polskie i obce stat­
ki także z rudą, zbożem, mag 
nezytem, fosforytami, kukury
dzą i drobnicą. < 
rozładunek.

Z tych samych

Czekają na

pi zyczyn
stoją w portach Wybrzeża 
Gdańskiego setki wagonów cze 
kających na za- i wyładunek. 
A przecież przerwy w pracy 
nastąpiły również w Szczeci­
nie.

Strajki w portach oznacza­
ją, że zamarł nasz handel za­
graniczny kierowany drogą

morską. Zatrzymany został 
ważny element krwiobiegu 
gospodarki. Wyobraźni nie 
starcza, by policzyć straty, ja 
kie ponosimy jeszcze dcJdatko 
v. o z tego tytułu. Jednak na­
wet ludzie tej wyobraźni po­
zbawieni z pewnością zdają 
sobie sprawę z tego, że straty 
te pokrywać będziemy my sa 
mi.

Jak wiadomo, zakłócenia ma 
ją miejsca również w innych 
zakładach na Wybrzeżu. Nie 
będzie to oczywiście precyzyj 
ny rachunek, ale szacuje się, 
że wartość dziennej produk­
cji np. przemysłu szczecińskie 
go wynosi około 266 min zl, z 
czego około 98 min zł to war­
tość produkcji rynkowej.

Stoją m. in. szczecińskie 
stocznie Dzienna wartość pro 
dukcji stoczni im. A. Warskie 
go wynosi około 266 min zł., z 

stoczni remontowej „Parnica” 
— około 1,1 min zł. Odpowied 
nio większe sumy należy 
przyjąć na straty wynikające 
z przestojów zakładów prze­
mysłowych Gdańska i Gdyni 
Nadrabianie tych strat po 
trwa długo. O tyle, plus o czas 
potrzebny do odpowiedniego 
rozwoju gospodarki odsuwa­
my od siebie moment, kiedy 
możliwa będzie poprawa wa­
runków naszego życia. (PAP)

Dzisiaj pierwszy dzwonek
Dokończenie ze str 1 

z którymi spędzili rok przy­
gotowań wstępnych. Również 
pierwszoklasiści otrzymają 
komplety nowych książek do 
nauki, wraz z zeszytami ćwi­
czeń.

Pierwszy dzień w szkole — 
to zajęcia porządkowe, zazna­
jomienie się z planem lekcji, 
wspólne apele.

Starsi uczniowie rozpoczną 
naukę, jak zwykle, 1 września. 
W dniu tym w nowo wybudo 
wanej szkole gminnej w Bol­
kowie w woj. jeleniogórskim 
odbędzie się ogólnopolska i- 
nauguracja nowego roku szkol 
nego 1980/81. (PAP)

☆
W Wielkopolsce, podobnie 

iak w całym kraju, rozpoczął 
się rok szkolny W ławkach za 
siadło prawie pól miliona ucz 
niów szkół podstawowych. Bę 
dzie to kolejny, trzeci rok 
wdrażania reformy nauczania. 
Do nowych zadań przygotowa­
li się nauczyciele na kursach 
i w grupach samokształcenio­
wych. Nowy rok szkolny bę­
dzie, jak należy sądzić, ro­
kiem ważnych końcowych de­
cyzji państwowych, co do os­
tatecznego kształtu powszech­
ne; szkoły średniej i form

kształcenia po dziesięciolatce. 
W województwie poznańskim 
rozpoczyna naukę w szkołach 
podstawowych 135 000 ucz­
niów. Dzieci mieszkające na 
Piątkowie w Poznaniu, otrzy­
mają nowy budynek lekcyjny 
W planach jest budowa szkół 
na Osiedlu Rusa w Poznaniu 
i w Robakowie (koło Kórnika). 
W czynie społecznym buduje 
się szkoły w Gnieźnie i Otocz- 
nie, budynek dodatkowy — w 
Wojnowicach. a przedszkola — 
w Kłecku. Mosinie i Wrześni.

Nową Szkołę przekazane 
młodzieży na Osiedlu Va w 
Koninie, a w ■>województwie 
pilskim — szkołę, stołówkę, 3 
biblioteki, 4 świetlice. 36 mie­
szkań dla nauczycieli i 6 przed 
szkoli.

W Wielkopolsce w większo­
ści amin zorganizowano szko­
ły zbiorcze. Proces ten zakoń­
czono w województwie lesz­
czyńskim. We wszystkich szko 
lach wielkopolskich miast i 
wsi starano się o zapewnie­
nie dzieciom najlepszych wa­
runków oraz opieki w świetli­
cach W centrum zaintereso­
wania jest nadal dziesięciolat­
ka, bowiem ten rok szkolny 
zakończy pełna realizacja re­
formy nauczania początkowe­
go w klasach. 1—3. (bg)
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oraz mężów zaufania o rozwi­
nięcie szerokiego działania 
na rzecz polepszenia warun­
ków pracy i życia załóg. Wszy 
stkie sprawy, nawet najtrud­
niejsze i kontrowersyjne, po­
winny być dyskutowane z za­
łogami w warunkach spokoju, 
porządku i normalnego rytmu 
pracy.

Z całą siłą podkreślono, że 
polski ruch zawodowy wierny 
swym rewolucyjnym i klaso­
wym tradycjom będzie nie­
złomnie służył klasie robotni 
czej i wszystkim ludziom pra 
cy, przyczyniając się do m- 
macniania socjalistycznej oj­
czyzny i międzynarodowej so­
lidarności robotniczej.

Prezydium CRZZ postano­
wiło przygotować wnikliwą 
analizę obecnej sytuacji i 
wnioski z niej wynikające, 
celem przedstawienia Plenum 
Centralnej Rady Związków 
Zawodowych. (PAP)

Zakończenie
plenarnych obrad 

konferencji w Genewie
Na odbywającej się w Ge­

newie 11 konferencji poświę­
conej ocenie stanu realizacji 
układu o nierozprzestrzenia­
niu broni jądrowej (NPT) za­
kończono wczoraj debatę ple­
narną.

Jak oświadczył podsumo­
wując dyskusję przewodniczą 
cy obradom Ismat T. Kittani 
z Iraku, przyniosła ona po­
twierdzenie roli tego porozu­
mienia jako jednego z naj­
ważniejszych instrumentów 
systemu bezpieczeństwa mię­
dzynarodowego.

Podkreślając konstruktyw­
ny charakter debaty i dąże­
nie do wypracowania kon­
kretnych sposobów umocnie­
nia NPT, przewodniczący kon 
ferencji wezwał do utrzyma­
nia w tym samym duchu roz 
poczynających się dzisiaj o- 
brad komitetów.

I. T. Kittani zaapelował ró­
wnież o poszukiwanie dróg, 
które doprowadziłyby do roz­
szerzenia zasięgu NPT i nada 
nia mu charakteru powszech­
nego. (PAP)

Utarło się mniemanie, iż przyzwyczajamy się do rzeczy 
dobrych, a zjawiska złe wywołują niezadowolenie, o- 
pory i krytykę. Nietrudno jednak zauważyć, że nagro­

madzenie pewnych braków w życiu codziennym powodować 
może zobojętnienie wobec nich. Mój sąsiad jest człowiekiem 
upartym, lub po prostu jeszcze się nie znieczulił:

— Krew człowieka zalewa, jak czyta w prasie o „rzece 
mleka" i jego nadmiarze, a nie zawsze może w sklepie to 
mleko kupić.

— Ale czyta się również o trudnościach transportowych, o 
tym, że butelki się tłuką — stara się go mitygować dorasta­
jący syn.

I pewnie dlatego wymyślono woreczki z folii, których 
czasem także brak — denerwuje się sąsiad. — A wystarczy 
tylko sobie przypomnieć, że kiedyś sprzedawano mleko 
wprost z konwi.

— Na takie rozwiążanie zapewne nie zgodzi się służba sa­
nitarno-epidemiologiczna — próbuję się wtrącić. — Jest chy-- 
ba zarządzenie...

Sąsiad nie kapituluje, stwierdzając, iż po prostu takie za­
rządzenie jest nieżyciowe.

— To w tych punktach sprzedaży można stworzyć odpo­
wiednie warunki higieniczne. Zresztą nie tylko o to chodzi 
— dodaje. — Od wielu miesięcy nie ma w sprzedaży soków 
owocowych, syropów do rozcieńczania wodą, a handel ra­
czy nas za to tak zwanymi napojami, do których zużywa się 
pięć razy tyle butelek. Personel sklepowy jest bezradny, lecz 
czy bezradni byli i ci, którzy takie zaopatrzenie zaplanowali?

Schodzący z górnego piętra magister wtrąca się do rozmo­
wy:

— Różni kierownicy czy dyrektorzy różnie planują. Bywa­
ło, że gdy trzeba było dolać trochę wody destylowanej do 
akumulatora, słyszeliśmy w stacjach benzynowych jedną od­
powiedź: nie ma, brak jednostkowych opakowań. A w apte­
kach sprzedawano wodę destylowaną w ampułkach po pięć 
mililitrów... Wreszcie na skutek sygnałów w prasie, dyrektor 
CPN polecił, by stacje paliw miały wodę destylowaną w be­
czkach, a kliepci mogli sobie kupić żądaną ilość po nalaniu 
— na przykład —- do butelki.

— Więc czy w innych przypadkach, to tylko bezradność? 
— nie rezygnuje sąsiad. — Kwitowanie „niemożności" stać 
się może zwykłym parawanem dla wygodnictwa Najłatwiej 
jest przecież powiedzieć: nie ma, nie będzie, laki rozdzielnik, 
zarządzenie, nie przywieźli i tak dalej. Tymczasem przykład 
CPN potwierdza, iż można przywieźć niby „deficytowy to­
war” i normalnie go sprzedać.

Rzeczywiście — często drobne w skali społecznej decyzje, 
czyjeś myślenie, inwencja, nawet improwizacja, będąca po­
noć noszą cechą narodową, mogą pomóc i chociaż w części 
poprawić złą sytuację.

— Ale w obecnym podziale pracy — tłumaczę — każdy 
ma w mniejszym lub większym stopniu zakreślone ramy wła­
snej odpowiedzialności, a także odpowiednie do tego środki. 
Sprzedawca czy zaopatrzeniowiec nie dostarczą z magazy­
nu tego, czego tam nie ma.

Jednak i mnie nurtują pytanib: czy taki —- czasem sztu­
czny — podział kompetencji nie powoduje, iż ktoś poczuwa 
się do pewnego obowiązku, ale umywa ręce od odpowie­
dzialności za całość działania, na które składa się również 
jego , własna praca? Z bezradnością zaś spotykamy się nie 
tylko w handlu. Także w innych dziedzinach życia łatwo do­
strzec zwyczajną indolencję. Może cała kwestia sprowadza 
się do elementarnej rzetelności w wykonywaniu swej pracy: 
najlepiej, jak się potrafi, a więc w kontekście najkorzystniej­
szego wyniku? Ale czy możemy wymagać od wszystkich, by 
w swym codziennym działaniu myśleli o całej złożoności 
ludzkich wysiłków? By zamiast wykonywać tylko swoje obo­
wiązki, inicjowali jeszcze dalsze posunięcia? I czy pokonanie 
barier bezradności zburzy parawan wygodnictwa?
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Sztuka pracy i liczenia

JAFO żyje z eksportu
Niewiele zakładów w naszym regionie może konkurować 

x Fabryką Obrabiarek Specjalnych JAFO w Jarocinie 
(woj. kaliskie) pod względem wielkości eksportu. Po- 

aa kilkoma obrabiarkami zespołowymi, dostarczanymi do 
produkcji licencyjnych ciągników w Ursusie, wszystkie po­
zostałe maszyny kierowane są do odbiorców zagranicznych, 
głównie w krajach kapitalistycznych. W tym roku miały to 
być 772 frezarki uniwersalne i półautomaty frezerskie, ale 
ostatnio podjęto decyzję o powiększeniu tam wywozu o mi­
lion złotych dewizowych.

Jarocińska fabryka związana jest z rynkami zagraniczny­
mi na dobre i złe. Teraz jest bardzo dobrze, ale w połowie 
at siedemdziesiątych JAFO dotkliwie odczuwała kaprysy 

odbiorców. Gotowe maszyny pakowano w skrzynie i czekano 
zamówienia. Nie mobilizowało to do lepszej, wydajniej­

szej pracy, do wprowadzania nowinek technicznych. Naj­
ważniejsze było zdobycie klienta.

Potem los znów się odwrócił i dzisiaj frezarki wprost z 
hali montażowej wywozi się do portów lub transportem sa­
mochodowym do Włoch, Francji czy Republiki Federalnej 
Niemiec. Biuro Handlowe „Metale^portu” ocenia, że mogłoby 
aktualnie sprzedać rocznie ze dwa tysiące jarocińskich freza­
rek, ale do czasu zakończenia trwającej rozbudowy zakładu 
jest to niemożliwe.

W JAł O imponować może nie tylko wielkość eksportu — 
zaczynano w 1961 roku od wysłania 36 maszyn — ale także 
jego opłacalność. W odróżnieniu od wielu innych wyrobów, 
jarocińskie frezarki wykonywane są niemal w całości z kra 
jowych elementów. Tak zwany wsad importowy nie przekra­
cza trzech procent wartości maszyny i spowodowany jest 
głównie specyficznymi życzeniami odbiorców, żądających a- 
paratury elektrycznej i urządzeń sterujących raz z tej, raz 
z innej firmy zachodniej, choć w kraju produkujemy podob­
ne urządzenia na zagranicznych licencjach. Cóż, takie są gu­
sty. odbiorców i fabryka musi im sprostać, chcąc utrzymać 
klienta.

Stosunkowo małe zapotrzebowanie na importowane pod­
zespoły oraz koszty własnej produkcji wpływają w zasadni­
czy sposób na konkurencyjność cen i opłacalność eksportu. 
Takim miernikiem opłacalności może być stosunek ceny 
transakcyjnej do ceny zbytu. Jeśli jest mniejszy od jedno­
ści, lub niewiele go przekracza, można się tylko cieszyć. No 
i frezarki ze znakiem JAFO ten warunek z powodzeniem 
spełniają.

W fabryce widzą jednak realne możliwości uzyskania je­
szcze lepszych wyników w grupie frezarek uniwersalnych. 
Założono osiągnięcie w najbliższej przyszłości obniżki kosz­
tów produkcji i podwyższenie ceny zbytu. Są to bowiem pa­
rametry, które w nowym systemie oceny przedsiębiorstwa 
pozwolą załodze ubiegać się o fundusz dewizowy i inne bodź­
ce, premiujące wysoką efektywność eksportu na rynki za­
chodnie.

Konkurencyjność cen na „jafowskie” frezarki nie ozna­
cza, że sprzeda jemy je tanio. Wszak ża każdy kilogram ma­
szyny uzyskuje się tyle dolarów, że jest to wskaźnik 
mogący zadowolić. Przy czym w ostatnich latach nowe 
rozwiązania techniczne pozwoliły na „odchudzenie” freza­
rek, poprzez zastąpienie żeliwnych odlewów wieloma wyro­
bami z tworzywa sztucznego. Ma to i inny walor — nasze 
maszyny nowoczesnością nie ustępują innym, a możliwo­
ściami technicznymi i -wytrzymałością przewyższają je, co 
dla kupca jest decydujące.

Najlepszą rekomendacją świadczącą o jakości produkcji 
JAFO jest już sam zbyt, bo przy ostrej konkurencji i dużej 
podaży nikt nie kupuje złych maszyn. Mogą być z tego dum­
ni konstruktorzy z zakładowej komórki projektowania, któ­
rzy są twórcami wszystkich rozwiązań i udoskonaleń, korzy­
stając z pomocy specjalistów z Centralnego Biura Konstruk­

cyjnego Obrabiarek w Pruszkowie i kilku politechnik, współ­
pracujących z^eakładem. JAFO nie kupiło żadnej licencji i 
do prezentowanego poziomu technicznego doszło drogą stop­
niowego doskonalenia opanowanych już rozwiązań i wyko­
rzystując uwagi odbiorców.

Poznałem w jarocińskim zakładzie jeszcze wiele innych 
zabiegów technicznych i organizacyjnych umożliwiających 
podnoszenie jakości produkcji i opłacalności eksportu. W 
JAFO nabyli umiejętności jednoczesnego liczenia zielonych 
banknotów i rodzimych złotówek. Wszak niemal połowa za­
łogi związana jest z tym zakładem od prawie 20 lat, a wielu 
pamięta pierwsze dni 35-letniej historii, związane ż remon­
tami maszyn rolniczych i wykonywaniem prac rolnych. 
Przeszli długą drogę, zanim znaleźli odbiorców na swoje fre­
zarki w 60 krajach świata. W ślad tych maszyn, jeżdżą teraz 
najlepsi pracownicy, tworzący serwis fabryczny, przysparza­
jąc krajowi dalszych dewiz. Świadczenie tego rodzaju usług 
to obiecująca perspektywa na przyszłość.
v. , JANUSZ BEKAS

Części zamienne dla rolnictwa

Skąd się biorą „chomikarze”
ROZMOWA Z DR. 1N2 TADEUSZEM BORKIEM Z INSTYTUTU 

BUDOWNICTWA, MECHANIZACJI I ELEKTRYFIKACJI ROLNICTWA

— Co rok a od wczesne j 
wiosny do późnej jesieni roz­
lega się ze wst wołanie o czę­
ści zamienne do maszyn rolni­
czych. Tak jest i w tym roku, 
chociaż — jak wiadomo — w 
roku ubiegłym zwiększono o 
ponad jedną czwartą produk­
cję części do maszyn, a o 11 
procent części do ciągników’. 
Skąd więc biotą się braki, sko 
ro produkcja części stale wara 
sta? ,

— Asortyment części za­
miennych obejmuje 75 000 po- 
zycji Deficytowych jest tylko 
kilkaset nozycji. Dokuczliwe 
są jednak tego skutki — czy­
li ehomikarstwo, uprawiane 
orzez część użytkowników. 
F.ączny zapas części zmagazy­
nowanych w uspołecznionych 
; indywidualnych gospodar- 
stwach rolnych szacuje się na 
17 miliardów złotych, a więc 
na sumę, bliską krajowym za 
pasom głównego dystrybutora 
. Agromy”. Handel składa za­
mówienia na części z rocznym 
a>bo i dwuletnim wyprzedze­
niem. Warunki pracy w rolni­
ctwie zm-eniają się i często 
wcześniejsze zamówienia nie 
pokrywają się z faktycznym 
zapotrzebowaniem. Jednych 
części jest za dużo, innych za 
mało i sytuacja ta powtarza 
się co roku. Przemysł nie jest 
zainteresowany produkcją czę 
ści, gdyż sposób rozliczania go 
preferuje produkcję gotowych 
maszyn. Sama produkcja czę­
ści też jest bardziej kłopotli­
wa i pracochłonna. Dodajmy, 
że zużycie maszyn jest u nas 
dużo większe niż w innych kra 
jach europejskich.

— Dlaczego?
— Ó trudniejszych niż gdzie 

indziej warunkach pogodo­
wych już wspomniałem. Sama 
jakość maszyn i innego sprzę­
tu pozostawia wiele do życze­
nia, bowiem kłopoty zaopatrzę 
niowe przemysłu powodują, 
że niektóre partie maszyn wy 
korywane są z materiałów nie

Pomoce naukowe 
ż Poznania

Fabryka Pomocy Naukowych w 
Poznaniu produkuje projektosko 
py „Lech 3". Są to urządzenia, 
którymi można nie tylko wy­
świetlać pismo i rysunki, specjał 
na przystawka umożliwia projek 
cję przeźroczy. Podświetlana ma 
skownica, dodatkowe półki i wy 
mienna głowica pozwalają na rzu 
canie na ekran wykresów o róż­
nych formatach. Na zdjęciu: Mie 
czysław Matuszak montuje szpu 

le rzutnika.
Fot. — R. Królak 

17tóź z nas nie ma genialnych
11 dzieci! Posłuchajmy znajo­

mych^ Jedni wychwalają talenty 
swoich dzieci głośno, drudzy dyskret 
nie dają do zrozumienia, źe czyja 
jak czyja ,ale ich latorośl jest wy­
jątkową.

Zupełnie nie wiadomo, skąd potem 
w szkole tyle przeciętniaków. Ostat­
nio daje się zauważyć moda na ge­
nialne dzieci. Rodzice dla swoich po­
ciech bardzo o taką opinię zabiega­
ją. Są nawet tacy, którzy nie do­
puszczają myśli, że ich dziecko mo­
że być przeciętne, Oni tacy utalen­
towani, zaradni, nagromadzili tyle 
wszelakich dóbr — mieszkanie w 
starym budownictwie, daczę, samo­
chód, to i dziecko musi się wyróż­
niać i być pierwszej jakości. -

"W końcu każdy argument jest do­
bry, aby imponować w środowisku. 
Czasem dochodzi do paradoksalnych 
sytuacji. W jednej z poznańskich 
szkół nauczycielka uznała za stosow­
ne skierować pierwszoklasistę do 
psychologa, ponieważ miał trudnoś­
ci z przyswajaniem materiału. Obu­
rzeni rodzice nie wyrazili zgody. 
Upierali się, że dziecko jest bardzo 
zdolne. Dyskusja trwała długo. Nau­
czycielka przekonywała, że chodzi o 
dobro ucznia i że psycholog to prze­

cież nie psychiatra... Nic z tego. Oj­
ciec był nieustępliwy. — Gdyby to 
się rozniosło w naszym środowisku 
— jęknął dramatycznie. A widząc 
zdziwione spojrzenie nauczycielki 
dodał z godnbścią: — Jestem pra­
cownikiem naukowym. Pani sobie 
wyobraża, że moje dziecko może 
być niezdolne?

bardzo dobry. Z listu niedwuznacz­
nie też wynika, że dziewczynka nie 
jest łubiana w klasie, ale to oczy­
wiście ... wina klasy. Bo pozostali 
uczniowie, w odróżnieniu od boha­
terki listu są oczywiście przekup­
ni, zdemoralizowani i typują na wzo­
rowych uczniów tych, którzy fundu­
ją lody. Autor listu kipi oburzeniem.

Nowy rok szkolny

Kłopoty ambitnych rodziców
Niektórzy rodzice nawet dobre po­

stępy ucznia uznają za osobistą klę­
skę. Interesują ich bowiem tylko 
oceny bardzo dobre. W liście do re­
dakcji ambitny ojciec wyliczał zale­
ty córki i ubolewał, że nie otrzy­
mała odznaki wzorowego ucznia. 
Serdecznie współczuję córce, nie 
ojcu. Z charakterystyki zawartej w 
liście należy sądzić, że dziecko jest 
doskonałością, wzorem pilności, zdol­
ności, talentów, uspołecznienia — bo 
np. i makulaturę przyniosło i zało­
żyło książeczkę SKO. Wyobrażam 
sobie, źe dziewczynka nie może przy­
nieść do domu innego stopnia, jak

Według niego, dzieci ustalają oceny...
Nie ustalają. Czyni to nauczyciel, 

tyle, że zasięga opinii dzieci, ponie­
waż odznakę wzorowego ucznia da­
je się nie tylko za wyniki w nauce, 
również za zachowanie, postawę, ko- 
leżeńskość. A dzieci, wbrew temu 
co pisze ojciec dziewczynki, są spra­
wiedliwymi sędziami.

Wydawałoby się, że dla rodziców 
tamtej dziewczynki nieakceptowa­
nie jej przez grupę lub nieumiejęt­
ność zżycia się z kolektywem po­
winno budzić niepokój. Tymczasem 
dla nich najważniejsza jest odzna­
ka, wie własne dziecko. Ponoć ta

"i । i ।

atestowanych, co powoduje na 
przykład urywanie się i pęka­
nie osi. Kadra eksploatatorów 
maszyn nie zawsze jest odpo­
wiednio przeszkolona. Nie są 
też oni zainteresowani właści 
wym obchodzeniem się z ma­
szyną. Mają swoje plany pro­
dukcyjne lub usługowe, ale ja 
kim kosztem odbywa się ich 
wykonanie, to właściwie niko­
go nie interesuje. A trakto- 
izysta czy inny pracownik z 
obsługi maszyn nie ma żad­
nych bodźców, które by go 
skłaniały do troskliwego obcho 
dzenla się ze, sprzętem.

— Jakie zatem przedsięwzię 
cia hyłyby potrzebne dla po­
prawienia obecnego stanu w 
zakresie części zamiennych 
dla rolnictwa?

— Uważamy, że należałoby 
usunąć antybodice ekonomicz­
ne. Podstawą do rozliczania 
producenta powinny być: pro­
dukcja dodana w jego włas­
nym zakładzie oraz faktyczne 
koszty montażu z zespołów wy 
konanych u kooperantów, a 
rzeczowy plan produkcji po­
winien w pełna uwzględniać 
faktyczne zapotrzebowanie. 
Również w handlu marże po­
winny stymulować obrót czę­
ściami zamiennymi. Dotychcza 
sowa rozpiętość między marża 
mi na maszyny i części do 
nich jest za mała. W rolnic­
twie trzeba stworzyć bodźce, 
promieniujące oszczędną gos­
podarką, a samych wykonaw­
ców zainteresować nie tylko 
ilościową wykonanej pracy, 
ale i kosztami eksploatacji ma 
szyny.

Sprawa kolejna — to obję­
cie przez handel systemem in­
formacyjnym zapasów części 
w rolnictwie. Nasz instytut za 
początkował eksperymentalnie 
tego typu działalność w kół­
kach rolniczych województw/ 
białostockiego i łomżyńskiego 
oraz w kombinatach rolnycn 
„Powiśle’1 w województwie 
gdańskim i „Mazury” w ol­

sztyńskim. Polega ona na ryt­
micznym uzupełnianiu u użyt- 
kowników części zamiennych 
do napraw, bazując przy tym 
na bieżącej informacji o zapa­
sach. Dotychczasowe wyniki 
wskazują, że można tą drogą 
obniżyć zipasy części u użyt­
kowników o 30 procent, co da- 
je znaczna poprawę zaopatrzę 
nia nawet przy 'tej samej po­
daży. Przy objęciu tym syste­
mem rolnictwa w całym kra­
ju można by obniżyć zapasy u 
użytkowników nawet o poło­
wę. Należałoby natomiast od­
powiednio zwiększyć zapasy 
w handlu.

Duże znaczenie miałoby 
skrócenie usianej dziś liczny­
mi przystankami drogi od prę 
ducenta do rolnika. Handel re 
prezentowałby, magazyny wo­
jewódzkie. dostępne dla wszy 
stkich użytkowników i zaopa­
trujące również magazyny re­
jonowe w województwie. Pla­
nowanie zapotrzebowania na 
części powinno odbywać się 
poprzez magazyny wojewódz­
kie. będące na styku między 
użytkownikiem a bazą zbytu i 
reprezentujące interesy rolni­
ków. Wyższy szczebel — tc 
centrale zbytu będące zbior­
czymi magazynami fabryk o- 
raz maszyn i części z importu, 
odpowiedzialni, za zaopatrze- 
nie całego kraju. One to w 
oparciu o zamówienia magazy 
nów wojewódzkich bilansowa­
łyby nadał zaopatrzenie krajo­
we i realizowały dostawy po­
przez własne magazyny. Upo­
rządkowania wymaga sytua­
cja w samej produkcji. Brak 
kilkuset części, chociażby aku 
mulatorów czy opon, podważa 
zaufanie rolnik ów do całości 
zaopatrzenia. Równoległe wpro 
wadzenie proponowanych 
zmian w przemyśle, w han­
dlu i u użytkowników powin­
no — jak sądię — zapewnić 
odpowiedni poziom, w usłu­
gach technicznych dla rolni­
ctwa.

Rozmawiał JAN BRZESKI

uczennica, pozbawiona odznaki wzo­
rowego ucznia, doznała rozczarowa­
nia na samym progu życia.

No cóż, przekonanie o własnej nie­
zwykłości nie zawsze pokrywa się z 
opinią ogółu. Takie rozczarowania 
są szczególnie bolesne dla dzieci. 
Czuja się gorsze, winne, źe nie po­
trafią sprostać ambicjom najbliż­
szych. Rodzice powinni je kochać 
takimi, jakie są, a nie swoje wyide­
alizowane o nich wyobrażenie. Tato 
z mamą na ogół geniuszami nie są. 
A dziecko musi? Dla sporej grupy 
rodziców ważne są tylko stopnie, nie 
rozwój osobowości dziecka.' Zapę­
dzają dzieciaki do książek w każdą 
wolną chwilę, kosztem zabaw, spor­
tu, pozaszkolnych zajęć.

Nie jest więc łatwo być dzieckiem 
a szczególnie dzieckiem ambitnych 
rodziców. Chociaż, gdyby na progu 
nowego roku szkolnego dorośli ze- 
chcieli pamiętać, źe dzieci na ogół 
rosną na wzór i podobieństwo mat­
ki i ojca, w skali ocen z matematy­
ki również, zapewne byłoby mniej 
znerwicowanych uczniów.

Przyjrzyjmy się więc naszym dzie­
ciom. Powinny być beztroskie, bez 
względu na to, jaki mają iloraz in­
teligencji.

BARBARA GRZEGORZEWSKA

Po sukcesy 
— w zespole?

Na nasz felieton pod powyż­
szym tytułem z cyklu „Co o tym 
sądzicie” nadeszły interesująco 
uwagi i listy od czytelników. 
Fragmenty niektórych listów za­
mieszczamy. Wszystkim kores­
pondentom dziękujemy.

Zdarza się, iż w niektó­
rych środowiskach zawo 

dowych i naukowych 'nieprze­
ciętnie uzdolnień' ludzie nara­
żeni bywają r szykany' ze 
strony otoczenia i praktycznie 
nie mają żadnych szans wy.- 
kazania się faktycznymi umie 
jętnościami. Nie sposób bo­
wiem wyeliminować 2 charak­
terów ludzkich niskiej, i brzyd 
klej cechy — zawiści Dlatego 
choćby z tego względu sukce­
sy w zespole są milej widziane 
i stanowią pancerz ochronny 
w przypadku napaści „maleń­
kich człowieczków”. Dlatego 
niekiedy mniejsza satysfakcje 
osobista jest ekonomiczniej - 
sza, choćby ze względów zdro­
wotnych. (2071)

ZOFIA KULZA 
Poznau, ul. Łozowa M

Ifa rację autor, pisząc • 
braku systemu wynagrą 

dzania — nie tylko material­
nego — wkładu wiedzy cząs­
tkowej. Można współczuć pro­
fesorowi, który został laurea­
tem indywidualnej nagrody 
państwowej, choć w pracach 
badawczych brał udział liczny 
zespół jego młodszych współ­
pracowników. Jego przed wer­
dyktem komisji nikt o zdanie 
nie pytał, więc teraz profesgr 
„zabiega” o spopularyzowanie 
nazwisk najbliższych pomocni­
ków lub o przyznanie im na­
gród innego rodzaju, które wy 
nagrodziłyby wkład pracy na­
ukowej. Bo zależy mu na dal­
szych efektach wspólnej dzia­
łalności, a ewentualne niesna­
ski w zespole wcale temu nie 
służą. Często więc sukces jest, 
początkiem końca dobrej dzia 
łalności zgranego zespołu, gdy 
zabraknie dobrej woli nagro­
dzonego szefa. (2077)

BŁAŻEJ W. 
Kępno,

liznęło pięćdziesiąt lat. jak 
połknąłem bakcyl racjO' 

nalizalorstwa, pomagając w 
wojsku memu dowódcy w oprą 
cowaniu praktyczniejszej wer­
sji celownika. Za wniesiony 
wkład pracy otrzymałem po­
dziękowanie, co zachęciło mnie 
do dalszych usprawnień. Dzi­
siaj, gdy mam na swoim 
koncie kilkadziesiąt projek­
tów racjonalizatorskich, mogę 
stwierdzić, że samowolne do. 
chodzenie do finału jest bar. 
dzo trudne.1 Tzcórca powinien 
sobie zapewnić prawo autor­
skie przed stworzeniem zespołu 
i zachować w tajemnicy wo­
bec osób postronnych przebieg 
i wyniki prac. (2072)

J.B. Arem

TTTbreio rozpowszechnionyn 
opiniom, okazuje się, że 

większość liczących się inno­
wacji powstaje nie w mamu­
cich laboratoriach, lecz w nie­
wielkich pracowniach badaw­
czych uczelni lub małych przed 
siębiorstw, a 80 procent naj­
ważniejszych odkryć i wynos, 
lazków bywa nadal dziełem, 
jednostek lub małych zespo­
łów. Dlatego należy sądzić, że 
powodzenie innowacji zaieży 
nie od pieniędzy, lecz osobis­
tych i grupowych ambicji łu­
dzi zaangażowanych w ich re­
alizację, ale efektywniejsza, 
jest chyba jednak praca gru­
py ludzi. (2069)

KRYSTŁAM WIŁ* 
Geiesno

Listy krótkie i rzeczowe ma 
Ją większe szanse druku Ano 
nimów nie publikujemy. Be- 
strzegamy prawo skracania ke 
respondencji. Adres: 
Wielkopolski”, skrytka dm». 
towa 1074, 90-999 SkamaA.
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KALISKIE

Czy pod topolami będzie cisza ?
W Żerkowie (Kaliskie) ,pow 

staje Młodzieżowe Cen­
trum Szkolenia i Re­

kreacji Związku Socjalistycz­
nej Młodzieży Polskiej. Kilka 
lat temu zadecydowano, że zo­
stanie zbudowane właśnie tu, 
orzy trasie wylotowej z Żerko 
wa — miasta, które w 1983 ro 
ku będzie obchodziło 700-lecie 
istnienia. Niedaleko stąd, w 
Smiełowie, przebywał Adam 
Mickiewicz, potem o .przepły­
wającej przez tę ziemie Luty­
ni pisał Jarosław Iwaszkiewicz.

Siedzieliśmy naprzeciw ba- 
senu kąpielowego: przewodni­
czący Zarządu Wojewódzkiego 
ZSMP w Kaliszu — Wojciech 
Bugaj, dyrektor budowy cen­
tnara — Zbigniew Ęiś i kiero­
wnik ośrodka — Piotr Wol- 
niak. Było sobotnie przedpołud 
ni® i mieszkańcy miasteczka 
przebywali jeszcze w pracy.

— Jutro, jeżeli pogoda będzie 
tak Sprzyjająca jak dzisiaj, zjawią 
się też starsi — powiedział przewód 
ntezący. Przyjdą, bo to jedyne 
miejsce do kąpieli w okolicy. Po­
mimo, że między nami a starszy­
mi nie wszystko, lak się to mówi,

Wiedziałam coś o tym i by­

OSZCZĘDNI 
ŻYJĄ 

LEPIEJ

Specjaliści oceniają, że dzie 
siąta część rocznego wy 
rębu drewna w naszym 

kraju to odpady: kora i tro­
ciny. Zważywszy, że z polskich 
lasów wycina się przeciętnie 
ponad 17 min metrów sześ­
ciennych drewna, uzyskamy 
miarę powstałych w tym pro­
cesie odpadów. Kora i trociny 
zalegają wysypiska, które swy 
mi rozmiarami przypominają 
górnicze hałdy Wielkie kombi 
naty celulozowo-papiernicze, 

zakopane” są w zwałowis­
kach kory i trocin. Jak dotąd 
nie stosuje się skutecznego spo 
sobu zagospodarowania drzew 
ńych odpadów. Nie do przyję­
cia jest bowiem, żeby korę i 
trociny, a także zrębki i .inne 
odpady w przemyśle drzew­
nym były po prostu ciągle spa 
lane.

Wielką szansą gospodarczego wy 
korzystania odpadów drzewnych 
jest rewelacyjny pomysł, a raczej 
wynalazek rodem ze Złotowa. Gru 
pa pracowników miejscowego za­
kładu Wojewódzkie.) Spółdzielni 
Pracy podjęła zadanie opracowa­
nia technologii produkcji płyt ko 
rowych. Skorzystano przy tym z 
wcześniejszych badań prof. dr.
Franciszka Krzysika, który przed 
kilkunastu laty opracował projekt 

, wykorzystania kory do produkcji dzieło. Własnym pomysłem i
płyt. Niestety, pr^.ez wiele lat pro skromnymi środkami finanso •

łam ciekawa, co ma na ten te­
mat do powiedzenia Wojciech 
Bugaj.

— Młodym je«t przykro — za­
czął — że nie korzystają z tego, co 
tu urządzono. Chodziło głownie o 
dyskotekę, znajdującą się w pierw 
szym ze zbudowanych dotychczas 
hoteli. Mieć obok taką rozrywkę 
i nie móc być jej użytkownikiem! 
To młodym zerkowianom wydawa 
ło się nie do uniesienia. Nie mają 
kina, domu kultury, do JaroCina 
trzeba jeździć kilkanaście kilome­
trów. A na dodatek, od kiedy roz 
poczęto budowę Centrum, znikły 
obiekty, znajdujące się tu poprzed 
nio: klub „Pod topolami” oraz am 
fiteatr.

— Basen dostępny będzie dla 
wszystkich — zawyrokował Bugaj. 
— Tak samo boiska sportowe “ 
do siatkówki, kometki, piłki licz­
nej, korty tenisowe i park. W bu 
dynku dawnego klubu zrobiliśmy 
po adaptacji stołówkę i kaw,iarnię. 
„Włożyliśmy” w budowę centrum 
masę roboty. Przyjeżdżały hufce 
pracy i wykonywały poszczególne 
partie inwestycji, czasem lepiej 
niż budowlani. „Tamci” nam nie 
pomogli. A przecież, właśnie dzię. 
ki powstawaniu tego zespołu o- 
biektów, woda i kanalizacja do­
tarły również dla Żerkowa.

Dyskoteka odbywa się teraz

PILSKIE

Duży upór
skromnych ludzi

jekt ten nie został wdrożony. Wie 
lu zainteresowanych Z czasem « 
rim zapomniało. Pozostała grupka 
entuzjastów ze Zlotowa, z Paw- 
łem Jasterem na czele — w poło­
wie lat siedemdziesiątych zespół 
ten opracował własną technologię 
nrodukcji płyt korowych. I to w 
kilku wersjach: „koropan” — pły 
ta z czystej kory według projektu 
prof. dr. Francisska Krzysika, „bi 
pan” — płyta ze zrębków forniro­
wych oraz „dekoreks” — płyta z 
mieszanki kory i zrębków forni­
rowych. Wyprodukowane w wa­
runkach prawie prymitywnych 
płyty w Złotowie wykazywały na­
der korzystne właściwości. Spół­
dzielnia zleciła więc specjalistycz­
ne badania warszawskiej AR — 
SGGW. Laboratoryjne analizy po­
twierdziły oczekiwania złotow­
skich technologów. Wykazały,, że 
uzyskane płyty mogą mieć szero­
kie zastosowanie, głównie w prze 
myślę meblarskim 1 w budowni­
ctwie.

Sukces był oczywisty. Jed­
nak nie dla wszystkich. Mini­
sterstwo Leśnictwa i Przemy­
słu Drzewnego, w którego ge­
stii znajdowało się i znajduje 
nadal wdrożenie pomysłu do 
nmdukcji, nie robi nic, có 
wskazywałoby, że się płytami 
korowymi interesuje. W tej 
sytuacji spółdzielcy ze Złoto­
wa sami postanowili kontynuo 
wać rozpoczęte przez siebie 

w części hotelowej. Ale tu — 
jak w każdym „domu” — mu­
si obowiązywać regulamin we 
wnętrzny i nie ma na to rady.

To, jż miejscową młodzież 
pozbawiono lokali, było podyk 
towane koniecznością: taka jest 
konsekwencja realizacji cen­
trum. W formie ekwiwalentu 
oferowano jej basen i boiska... 
Niedobra zamiana? Ale moż­
na przecież poszukać opuszczo 
ne pomieszczenie, wyremonto­
wać i ‘„wyczarować” młodzie­
żową kawiarenkę.

Jak z budową obiektów centrum 
poradzą sobie jej szefowie, zależy 
to od nich samych. Teraz piano, 
wo „rosną” poszczególne części 
zetesempowskiej „osady”, chociaż 
czasem Utrudnia sprawę transport, 
kiedy indziej — niedobory mate­
riałowe. Główny wykonawca — 
Kombinat Budownictwa Komunał, 
nego w Kaliszu, a właściwie jego fi 
lia w Jarocinie, na brak zleceń nie 
narzeka. Sporo znaczą więc ręCe 
junaków. Niebawem ruszy stacja 
uzdatniania wody. Stawi® się też 
dwa kolejne hotele, aaJące Uazem 
z już użytkowanymi) łącznie dwie 
ście miejsc. Wydaje posiłki stołów 
ka — j szczerze mówiąc — cen­
trum czynne jest od września u- 
biegłego roku. Przybędzie jeszcze

wymi uruchomiona została w 
Lędyczku mai a fabryka płyt 
korowych.

Na razie zaczęto wytwarzać 
tu płyty ze zrębków forniro­
wych — surowca zwożonego 
tu z odległych fabryk z Bar­
linka i Wejherowa. Ze zręb- 
ków fornirowych dlatego, że 
ten rodzaj odpadu jest suchy. 
Produkowano również z kory, 
ale w niewielkich ilościach, 
gdyż wystąpiły trudności z su 
szeniem jej przed wprowadzę 
niem do procesu technologicz­
nego produkcji Był to kolej­
ny problem do rozwiązania, 
gdyż jedynie suszarnia mogła 
pozwolić na zwiększenie zdol­
ności produkcyjnych linii za­
montowanej v.T Lędyczku. Po­
stanowiono sięgnąć po pomoc 
specjalistów z Fabryki Ma­
szyn Rolniczych „Rofama” w 
Rogoźnie. Przeprojektowano 
tu suszarnię bębnową i przy­
stosowano do suszenia kory. 
Koszt kupna i montażu prze­
kraczał jednak możliwości zło 
towskiej spółdzielni. W tej sy 
tuacjj z pomocą przyszły wła­
dze Centralnego Związku Spół 
dzielczości Pracy, które przy­
znały 15 min złotych na to 
przedsięwzięcie i kontynuację 
badań nad płytą korową.

— Decyzja CZSF, a także zain­
teresowanie tą sprawą Krajowego 

jeden budynek, mieszczący salę 
widowiskową i bibliotekę. A po­
tem — może kawiarnia powstanie 
w palmiarni, a niedaleko zimowy 
wyciąg orczykowy?

Takie są zamierzenia, jakie 
przybiórą wymiary? Co uda 
się zrealizować i czy uda się 
należycie spożytkować położe­
nie geograficzne okolicy — 
bogatej w łasy, o swoistym mi 
kroklimacie i pofałdowanym te 
renie? Oby to była oazą spo- 
ko-ju, a nie. — jeszcze jedno 
zagłębie krzyczących megafo­

nów”.
Teren udostępniony ZSMP 

ma ukształtowane otoczenie. Z 
jednej strony przylega do nie­
go stary drzewostan, z innej 
strzeliste topole. Zamykają go 
obwodnica, niedawno zbudowa 
na dla poprawy komunikacji 
pomiędzy Jarocinem a Kombi­
natem PGR w Raszewach (eli­
minująca tym samym ruch z 
Żerkowa) i szosa, prowadząca 
do miasteczka. A w środku?

Warto pomyśleć o jednoli­
tym stylu zabudowy głównej i 
jej elementów .pomocniczych. 
Warto uzupełnić architekturę 
przyrodą. Trzeba na tę spra­
wę spojrzeć perspektywicznie, 
aby za parę lait nie okazało się 
to i tamto za ciasne, wymaga­
jące powtórnego kucia i burze 
nia. Istotna jest przy tym wi­

KONIŃSKIE |

Każdy los wygrywa

zja centrum — przede wszy­
stkim ośrodka rekreacji. A 
więc i spokoju.

ZOFIA PACEWICKA

Związku Meblarskiego napawa 
nas optymizmem — stwierdza dy­
rektor złotowskiej spółdzielni, Pa 
weł Jaster. — Suszarnia w Lędycz­
ku jest prawie golowa. Jeszcze w 
tym roku chcemy osiągnąć pełną 
zdolność produkcyjną, 5 000 me­
trów sześciennych rocznie. Jest 
to kilkakrotnie więcej niż produ­
kowaliśmy dotąd na potrzeby 
spółdzielni „Stoluud” w Węgorze­
wie, wytwarzającej poszukiwane 
domki campingowe oraz na ścian 
ki działowe w domkach jednoro­
dzinnych, boazerie, wykładziny 
podłogowe. Nowością mają być me 
hle z płyt korowych. Możliwości 
zaprezentujemy na najbliższych 
jesiennych targach krajowych w 
Poznaniu. Wspólnie z Krajowym 
Związkiem Meblarskim zleciliśmy 
w biurze projektowym Meblarskie 
go Ośrodka Pomocy Technicznej 
CZSP w Poznaniu opracowanie 
modeli z zastosowaniem płyt koro 
wych. Mają to być między innymi 
stół okrągły i sekretarzyk oraz 
komplet kombinowany z meblo- 
ścianką. 7

W Złotowie osiągnięto bar­
dzo dużo. Uruchomiona tu li­
nia produkcyjna — to nie 
wszystko. W licznych zakła­
dach produkcyjnych przemy­
słu drzewnego i meblarskiego 
ogromne sterty odpadów cze­
kają na zagospodarowanie. 
Tymczasem znajdują się na 
wysypiskach. Z braku, innych 
możliwości, po prostu się je 
spala. Przed przemysłem ot­
wiera się szansa innego spoj­
rzenia na odpady drzewne. W 
wielu zakładach przemysłu 
drzewnego, celulozowego i me 
Marskiego można by śladem 
złotowskiej spółdzielni pomy­
śleć o zamontowaniu tanich 
linii produkcyjnych płyt koro- 
wycn. Płyt, z których — jak 
wykazały doświadczenia zło­
towskich spółdzielców — moż 
na zrobić bardzo wiele.

WŁADYSŁAW WRZASK

Konkurs o miano „Mistrza Gospodarności” stał się w 
ciągu paru ostatnich lat akcją powszechną. W roku 
1975 brało w nim udział 30 gmin z województwa ko­

nińskiego, a w tym roku przystąpiły do niego wszystkie —• 
43. Co decyduje o tej popularności? Piotr Łukaszewski, któ­
ry od pięciu lat zajmuje się w WK FJN sprawami organiza­
cyjnymi konkursu, twierdzi, iż uczestnictwo w tej akcji daje 
władzom podstawowych jednostek administracyjnych możli­
wość podsumowania i oceny sytuacji w gminie. Istotnie — 
„Mistrz Gospodarności” obejmuje właściwie wszystkie za­
kresy działania, wszystko, za co władza gminna jest odpo-. 
wiedziaina: od produkcji rolnej i zwierzęcej do opieki nad 
dziećmi. Przystępując do rywalizacji przeprowadza się więc 
niejako generalny przegląd istniejącego stanu rzeczy, a rów­
nocześnie potrzeb i możliwości ich realizacji. A coroczne 
podsumowania dają obraz tego, w jakim stopniu, w jakich 
zakresach i jakimi sposobami w gminie realizuje się pro­
gramy rozwoju.

Więc już ten fakt i możliwość porównania się z innymi 
decyduje o popularności konkursu. Ale współzawodnictwo o 
uzyskanie tytułu „Mistrza Gos podarności” daje również wy­
mierne korzyści. Jeszcze zanim osiągnie się laur — a w przy­
padku zdobycia pierwszego miejsca w województwie wyra<- 
żają się one kwotą miliona złotych — przystępując do kon­
kursu, gmina otrzymuje dodatkowe pieniądze, potrzebne na 
wykonanie zadeklarowanych przedsięwzięć. Na przykład w 
bieżącym roku przeznaczono w województwie konińskim 4 
miliony złotych na dofinansowanie prac związanych z za­
gospodarowaniem zasobów wodnych.

Ważny przy tym — a mało znany — jest fakt, że kon­
kurs jest Czynnikiem poprawy gospodarności w skali całego 
kraju. Fundusz popierania ezynów społecznych powstaje z 
sum nie wydatkowanych przez wszystkie przedsiębiorstwa 
w kraju, na przykład dzięki poczynionym oszczędnościom. 
Podobnie powstaje owa pula dodatkowych materiałów. A 
więc to, co przez jednych było nie wykorzystane jest prze­
kazywane tam, gdzie zagospodarowane być może. I pieniędz­
mi i materiałami dysponuje OK FJN. rozdzielając je na po­
szczególne województwa. Ale w województwach też się je­
szcze dodatkowe środki znajduje.

Na przykład w czasie ostatniego przeglądu budów w Ko- 
nińskiem stwierdzono, że w sytuacji, gdy brakuje materia­
łów budowlanych, na niektórych budowach są ich pewne 
zasoby, tam już nieprzydatne; na przykład jakaś liczba 
krawężników. Postanowiono więc wzbogacić nimi woje­
wódzką „kasę materiałową” konkursu „Mistrz Gospodar­
ności”.

Dodatkowe zadania konkursowe — to znaczy te, które roz­
szerzają 1 wzbogacają zadania planowe gmin — wykonywa­
ne są w czynach społecznych. Czyny są jedną z podstawo­
wych form konkursowego działania, rozwiązują zaś wiele 
problemów nie tylko poszczególnych wsi lub gmin, ale tak­
że województwa.

Tak więc w dużej mierze w województwie konińskim są 
one skoncentrowane na ochronie przeciwpożarowej. W ostat­
nich, latach zbudowano tu 10 zbiorników wody, w bieżącym 
roku przybędzie 10 dalszych. Powstają one przede wszyst­
kim w rejonie oddziaływania Kopalni Węgla Brunatnego, 
która odwadniając złoża osusza jednocześnie wiele małych 

v strumyków i rzek. Konkurs przyczynia się więc w jakimś 
stopniu do likwidowania nieuchronnych kłopotów związa­
nych z działalnością kopalni. e

Podobnie jak w pierwszych dwóch latach po reformie 
podziału administracyjnego, konkursowe czyny społeczne 
pozwoliły na szybką rekonstrukcję układu transportowego 
w skali wojewódzkiej. Wybudowano wtedy wiele dróg umoż- 
liwaijących utworzenie właściwej sieci konmunikacyjnej 
między gminami a Koninem. W dalszym jednak ciągu licz­
ba i stan dróg w województwie nie są zadowalające. Nic 
więc dziwnego, że w konkursowych czynach społecznych 
buduje się w roku bieżącym 30 km nowych dróg, a moder­
nizuje i naprawia 380 km.

Konkurs w skali województwa przyczynia się również do 
tworzenia bazy dla działalności kulturalnej. W 20 wybudo­
wanych w ciągu pięciu lat, 40* wyremontowanych i 15 nowo. 
wznoszonych remizach strażackich z reguły znajdują się 
również pomieszczenia dla świetlic lub bibliotek, punktów 
aptecznych, niekiedy dla sklepów — zależnie od potrzeb wsi.

Buduje się też 6 km wodociągów, wznosi boiska sportowe. 
Kolejny laur .,Mistrza Gospodarności” czeka na najlepszą 
gminę. Ale można śmiało powiedzieć, że uczestnicząc,w nim 
zyskuje każda. Jest on jakby loterią, na której każdy los 
wygrywa.

ZOFIA SZPROKOFF

Stereofoniczne mikrofony z Wrześni

Zakłady Wytwórcze Głośników „Tonsil" we Wrześni produkują 
wysokiej klasy mikrofony. Jeszcze w tym miesiącu, oprócz mi­
krofonów popularnych i estradowych, zakład dostarczy około 
4 000 — stereofonicznych. Na zdjęciu: Eryka Kowalczyk przy 

pracy nad mikrofonami.
Fot. — R. Królak

Nawet tegoroczna niesprzy­
jająca rolnictwu pogoda, 
choć skomplikowała pra­

cę żniwiarzy, nie zmusza ich je­
szcze do szerszego korzystania z 
pomocy ludzi spoza wsi. Jest to 
przede wszystkim techniczny i 
organizacyjny problem wsi, choć 
żniwa odbywają jię pod bacz­
nym okiem całego narodu.

Jakie dokonały się zmiany w 
technologii i sposobie żniwowa- 
nia na przestrzeni ostatnich dwu 
dziestu lat? Czy rzeczywiście 
sprawność kampanii żniwnej i 
wysokość plonów zależy dziś 
wyłącznie od rolników i> niepo­
trzebna im jest pomoc „miej­
skiej” części społeczeństwa? 
Spróbuję dać odpowiedź opiera 
jąc się na przykładzie rolnictwa 
regionu leszczyńskiego.

Żniwa są w obecnych cza­
sach — choć nie obecne — bar 
dziej „techniczne” niż „fizycz­
ne", więcej w nich benzyny i 
oleju napędowego niż potu i e- 
nergii mięśni ludzkich i koń­
skich. Żniwa zostały zmechanizo 
wane. Pierwszymi zwiastunami 
tej mechanizacji były żniwiarki I

LESZCZYŃSKIE

Czasem kosa w zastępstwie „Bizona”
snopowiązałki. Ulżyły one pracy 
ludzi, ale nie spowodowały za­
sadniczych zmian w technologii 
zbioru.

— Jeden kosiarz w jeden 
dzień miał skosić jeden hektar 
— wspominają starzy pracowni­
cy majątków ziemskich i 
PGR-owskich. Takiemu kosiarzo 
wi towarzyszyła „ubieraczka”, 
więżąca zboże w snopy. Na ko­
niec roboczego dnia — który za 
czynał się z chwilą zejścia ro­
sy, a kończył o zachodzie słoń­
ca — oboje musieli ustawić sno 
py w mendle, żeby ziarno w kło 
sach dojrzało i przeschło. Po­
tem każdy snopek na wóz po­
dać, przewieźć i w stogu umie­
ścić, wreszcie — późną jesienią 
lub zimą, gdy innych prac w po 
lu nie stało — wymłócić, ziarno 

od słomy i plewy oddzielić. Ta­
ka technologia wyraźnie dzieli­
ła się na fazy: zrzęcia, zbioru z 
pola i omłotu. Maszyny do ko­
szenia, wiązania snopków, mło- 
camie mechaniczne — jedynie 

tę odwieczną technologię mecha 
nizowały.

Oto jak „Głos Wielkopolski" 
opisywał żniwa roku 1960. 2 
sierpnia: „W całej Wielkopolsce 
na polach rolnicy gorączkowo 
koszą zboża, chcą nadrobić o- 
późnienia spowodowane ostat­
nimi deszczami”. (Sąsiedni na 
tej samej kolumnie tytuł: „Pogo 
towie przeciwpowodziowe w 
Wielkopolsce trwa”. A więc żni­
wa pod względem pogodowym 
były podobne do tegorocznych), 
„...w powiecie leszczyńskim na 
pola udali się wszyscy starzy i 

młodzi. Sprzęt żyta już na ukoń 
czeniu, kosi się pszenicę, jęcz­
mień skoszony w połowie, a o- 
wies stoi w kopcach. (...) W Je­
zierzycach Kościelnych pracuję 
dwa cięgniki z pełnym wyposa­
żeniem mechanicznym do sprzę 
tu zboża”. Kilka dni później: 
„Jak wykazały próbne omłoty, 
w grupie Czterech głównych 
zbóż należy się spodziewać po 
17,3 q z ha, podczas gdy w ze­
szłym roku (1959) Wielkopolska 
osięgnęła średnio 16,8 kwinta­
la. Do magazynów gminnych 
spółdzielni i PZZ wpływają już 
pierwsze partie zięrna z tego­
rocznych zbiorów. PGR-y sprze­
dały do 6 sierpnia przeszło 4 000 
ton, a gospodarstwa indywidual
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GŁOS WIELKOPOLSKI Sir. I

Przed •Świętem Lotnictwa

Rakoniewickie 
podcienia 

Rakoniewice, w województwie 
poznańskim, mogą się poszczy- 
eić nie tylko dawną metryką 
(wzmiankowane były już w XIII 
stuleciu) I prawami miejskimi z 
połowy wieku XVII, lecz także 
zabytkowymi domami z uroczy­
mi. podcieniami, wzbudzającymi 
zainteresowanie turystów. Czte­
ry takie domy pochodzą z poło 
wy XVIII stulecia, kiedy miasto 
stało się ważnym ośrodkiem rze 
mieślniczo-handlowym I siedzi­
bą 12 cechów. Przejeżdżający w 
stronę Wolsztyna turyści, mogą 
również obejrzeć w Rakoniewi­
cach park oraz inne zabytki ar­

chitektury. (wos)
Na zdjęciu: widok na domy z 
podcieniami w rakoniewickim 

rynku.
Fot. — R. Królak

POZNAŃSKIE ] Parki przypisane zabytkom
Widok jest niepowtarzalny: olbrzymie, kil 

kudziesięciometrowej wysokości drzewa 
o obwodach pni sięgających i pięciu 

metrów. Przytłaczają swoim ogromem, ale za 
razem różnorodnością kształtów splątanych 
konarów. Cały bór jest prawdziwie dziki, a 
jego urok potęgują głazy narzutowe oraz wy­
myte przez wodę jary, którymi sączą sie wą­
skie strumyki.

Wszystko to zobaczyć można w jednym z 
piękniejszych rezerwatów przyrody woje­
wództwa (poznańskiego — w lesie bukowym 
na wysokim brzegu Jeziora Lutomskiego w 
pobliżu Sierakowa. Czy jednak tylko w re­
zerwatach zachwycać się można urokiem sta­
rodrzewu, zażywając jednocześnie ciszy i ob­
cując z przyrodą? Dużo piękna ma w sobie 
niemal każdy pank i ogród, prawie 'każda ale­
ja przydrożna.

Ich kompozycje układów przestrzennych, 
zróżnicowanie drzewostanu z niejednokrotnie 
sędziwymi okazami sprawia, że kolejne parki, 
ogrody i aleje zaliczane zostają do zabytko­
wych. Za takim ich statusem przemawia, i to, 
że najczęściej sąsiadują z zabytkami archi- 

- tektury — pałacami, dworkami, zamkami. 
Skoro więc przyroda stanowi nierozerwalną 
ezęść zabytkowych budowli, to wymaga rów­
nie starannej opieki.

Tymczasem do niedawna mówiło się prze­
de wszystkim o zabytkach architektury, o po 
trzebie ich ochrony. Parki, ogrody i inne drze 
wostany o zabytkowym charakterze bywają 
zaniedbane. Przez wiele lat doprowadzono do 
fatalnego stanu zdecydowaną ich większość. 
Przykładów tego w Poznańskiem nie braku­
je. Niektóre wartościowe i piękne parki są 
również wyjątkowo zaniedbane w Będlewie. 
□wińskach, Posadowię, Radojewie, Rogalinie, 
Rozbitku i Wąsowie. Wkomponowane w oto­
czenie okazałych pałaców, piękna im jednak 
nie dodają. A w Czempiniu i Kwilczu na przy 
kład pośród parkowego drzewostanu zbudo­
wano kurniki; w Murzynowie Kościelnym 
park, to raczej śmietnisko, a w Przebędowie 
mało kto już z mieszkańców i turystów za­
gląda do okazałego kiedyś zabytku zieleni.

Długo nie dokonywano też inwentaryzacji 
wszystkich parków w Poznańskiem (i nie tyl­
ko zresztą w tym województwie). Fachowców 
z tej dziedziny nie ma zbyt wielu, więc i nie­
wielkie były rezultaty ich prac.

A fachowa pomoc i porada- są niezbędne, 
jeśli się chce, by odpowiednio zrekonstruować 
parkową zieleń, nie zatracając stym charakte 
rvstycznego dla poszczególnych , obiektów. 
Przed laty na przykład w kilku wioskach wo 
jewództwa poznańskiego posadzono (w dobrej 
zresztą wierze) szpalery drzew w miejscach, 
gdzie parki „świeciły łysiną”. Szkody okazały

się więkstze niż pożytek, bo zasłonięty został 
piękny widok na budynki czy stawy.

Dopiero ostatnio podjęto szersze prace 
nad inwentaryzacją, pielęgnacją i często re­
konstrukcją parków, ogrodów i przydrożnych 
alei w Poznańskiem. Wiadomo już dokładnie, 
ile czego znajduję się we wszystkich gminach 
województwa. Zabytkowych parków jest ra­
zem 397. a ich ogólna powierzchnia sięga 
1500 hektarów. Są to w większości parki o 
krajobrazowych cechach stylowych, z uroz­
maiconym doborem gatunków roślinnych, w 
skład których wchodzą często bardzo stare 
okazy, podlegające ustawie o ochronie przy­
rody i środowiska.
Jak ocenić obecny stan utrzymania zabytko­
wych drzewostanów w Poznańskiem? Z ogol 
t ej ich liczby tylko o 83 można powiedzieć, 
że są dobrze zachowane. W średnim stanie 
znajduje się 99 parków, a reszta — w złym. 
Wymowa tych liczb, to potrzeba pilnej i sze­
rokiej działalności na rzecz ratowania pięk­
nych kiedyś — a teraz zaniedbanych — tere­
nów zielonych.

Przedsięwzięcia z tym związane otrzyma­
ły odpowiednią rangę. Wojewódzcy konserwa 
torzy — zbytków i przyrody ogłosili rok bie­
żący rokiem rozpoczęcia w Poznańskiem in­
tensywnej ochrony i pielęgnacji parków, o- 
grodów, oraz alei przydrożnych. Pomoc za­
deklarował Wydział Rolnictwa, Gospodarki 
Żywnościowej i Leśnictwa Urzędu Woje­
wódzkiego, a Kuratorium Oświaty i Wychowa 
nia postanowiło włączyć do tych jakże poży­
tecznych poczynań mlodziez szkolną.

Pierwsze rezultaty juz są. Wiosna zapocząt 
kowano generalne porządki w parkach: usu­
nięto sporo powywracanych drzew i ze­
schłych gałęzi, zlikwidowano niektóre szopki, 
kurniki i składow iska śmieci, zniknęły tu i 
owdzie parkowe wybiegi dla zwierząt i pta­
ctwa domowego. Przestało szpecić w Wielu 
parkach zielsko, wytyczono odpowiednie alej 
ki.

leraz czas na etap prac najtrudniejszych 
konserwację i rekonstrukcję znacznych 

połaci drzewostanu. Nie ma bowiem na to 
zoyt wiele pieniędzy ! brakuje wykonawców. 
Trzeba więc ustalić kolejność realizacji za • 
dań bardziej i mniej pilnych, zabrać się trze­
ba za renowację obiektów najbardziej war­
tościowych. Wysiłek z tym związany powi­
nien jednak niebawem zaprocentować.

A za kilka lat — jeśli urzeczywistnione zo­
staną zamiary — parki, ogrody i aleje w 
Poznańskiem znów cieszyć mają oko. A cie­
szy też uratowanie każdego zabytku, z przy­
rodą związanego.

PIOTR BOROWICZ

ne i spółdzielnie ponad 700 
ton".

Gdyby porównać tamte odle­
gła w czasie nosze relacje praso 
we z dzisiejszymi, to okazałoby 
się, że oprócz odwiecznego te­
matu lemoniady dla żniwiarzy i 
sznurka do snopowiązałek na co 
innego dziś kładzie się akcenty. 
Kombajny, suszenie ziarna, trans 
port i skup, to dominanta żniw 
przełomu lat siedemdziesiątych i 
osiemdziesiątych. Każdy z podle 
szczyńskich PGR-ów, SKR-ów, 
spółdzielni produkcyjnych ma po 
kilka lub kilkanaście „Bizonów". 
Snopówiązałki, choć nadal je wi 
dać na chłopskich polach, są ra 
czej sprzętem odwodowym, wy 
ciąganym z szop w razie braku 
kombajnu lub złej — jak ostat­
nio — pogody albo z wyracho­
wania, gdyż snopowiązałka ni­
żej tnie słomę.

Kombajny zbożowe spowodo­
wały w rolnictwie rewolucję. Nie 
tylko na tym ona polega, że ta 
wspaniała maszyna od razu ko 
si i młóci, czyli w ciągu minut 
dokonuje tego, co dawniej roz- 
ciągało się na tygodnie lub na­

wet miesiące. Kombajn wymu­
sza dalszy postęp techniczny: za 
stosowanie całego ciągu maszyn 
i urządzeń. Jest tak wydajny, ty 
le z siebie może ziarna wysy­
pać, ile go odbiorą środki trans 
portowe, ile zdołają wysuszyć su 
szarnie ziarna i ile potrafią ode 
brać magazyny zbożowe. Kom­
bajn ujął pracy rolnikom, ale 
zmusza do o wiele większej pra 
cy przemysł, zaplecze technicz­
ne rolnictwa, skup i przetwór­
stwo zbóż.

Przed laty, w porze żniw, wy­
jeżdżały na wieś ekipy pracow­
ników z-kładów przemysłowych 
i urzcd( . , do pomocy rolnikom. 
Teraz wieś oczekuje od tych sa­
mych ludzi innego rodzaju wspar 
cia: kombajnów i części zamień 
nych do nich, środków transpor 
towych, suszarń, elewatorów i e- 
nergii do poruszania tego wszy 
stkiego.

Kombajnowy sprzęt zbóż da- 
je wiele korzyści: łatwość i szyb 
kość zbioru w przerwach mię­
dzy deszczami, mniejsze straty w 
ziamie, które osypuje się z kło 
sów tym obficiej, im więcej ma 

nipulacji z nim się przeprowa­
dza przed wymłóceniem, przede 
wszystkim ogromną oszczędność 
ludzkiej pracy. Okupić to jednak 
trzeba sporymi wydatkami nie 
tylko na kombajny, ale na cały 
wspominany wyżej ciąg techno­
logiczny, jaki jest niezbędną kon 
sekwencją „kombajnizacji".

W Lęszczyńskiem w ubiegłym 
roku kombajnami zebrano oko­
ło 70 procent całego areału 
zbóż. Jest to skutek pomnożenia 
w ostatnich latach liczby kom­
bajnów. Ponieważ jednak prze­
pustowość suszarń i magazynów 
zbożowych nie jest proporcjonal 
na do liczby „Bizonów" nie za­
wsze te maszyny są wykorzysta 
ne w 100 procentach.

Bywa i tak, że technika zawo 
dzi — ciężkie maszyny nie mo­
gą wjechać na podmokłe i grzą 
skie pola — tak jest w tym n- 
ku. Dlatego właśnie stary, pra­
cochłonny i długotrwały, dwufa 
zowy zbiór zbóż staje się na nie 
których polach jedyną dostępną 
formą zdobywania chleba.

TOMASZ TALARCZYK

Polskie skrzydła
Cieszymy się, że lotnictwo 

w Polsce Ludowej zna­
lazło należne mu miej­

sce, że jest silne i nowoczesne, 
a w kabinach naszych samolo­
tów siedzą wytrawni, dosko­
nali piloci, strzegący dniem i 
nocą spokoju polskiego nie­
ba. Cieszymy się, że rozwi­
ja się polska myśl konstruk­
cyjna. Cieszymy się z na­
szych obecnych zdobyczy, a 
jednocześnie wspominamy 
tych, którzy życiem przypłaci- 
li swój lotniczy entuzjazm, 
którzy zginęli broniąc w ro­
ku 1939 Warszawy i innych 
polskich miast. Wspominamy 
tych polskich lotników, którzy 
w dywizjonach,, utworzonych 
na terenie Wielkiej Brytanii, 
chwalebnie odznaczyli się w 
walkach powietrznych, powo­
dując ponad 10 procent strat 
niemieckich i brali udział, w 
większości operacji powietrz­
nych, podejmowanych przez 
brytyjskie siły lotnicze. Wspo­
minamy z żalem polskich lot­
ników, którzy polegli wyzwa­
lając nasz kraj, którzy na zie­
mi radzieckiej tworzyli w ro­
ku 1943 pierwszą polską eska­
drę' myśliwską.

Dzisiaj przed budynkiem sztabu 
i Pułku Lotnictwa Myśliwskiego 
„Kraków” stoi zabytkowy samo­
lot Po-2. Jest on symbolem tan<- 
tyćh wojennych lat i cenną pa­
miątką. Wbrew pozorom stanowił 
groźną broń. Nasi lotnicy wykony 
wali na nim loty bojowe z zasko 
czenia, precyzyjnie przeprowadza­
li bombardowania i skutecznie u- 
nikali środków nieprzyjacielskiej 
obrony przeciwlotniczej. Używa­
no go więc do bombardowania 
nieprzyjacielskich pozycji, a także 
do zrzutu żywności, broni, amuni 
cji i innego sprcętu dla żołnierzy 
II Armii WP, walczących na przy 
czółku czerniakowskim oraz dla 
żołnierzy Powstania- Warszawskie­
go-

"W maju 1945 umilkły dzia­
ła w Europie. Wojna dobiegła 
końca. Lotnicy powrócili do 
kraju. Zastali zniszczone lot­
niska, hangary, drogi dojazdo­
we... Ale juz wówczas, w 
pierwszych latach powojen­
nych, zanotowane wiele suk­
cesów w szkoleniu kadr lot­
niczych, a także na płaszczyź­
nie konstrukcyjnej.

Dzięki pomocy Związku Radzie­
ckiego nasze jednostki lotnicze, 
wyposażone zostały w samoloty 
UT-2, 11-10, Pe-2. Tu-2, Jak-9 i 
inne, które na ©we czasy dorów­
nywały poziomowi nowoczesnych 
rozwiązań konstrukcyjnych na 
świecie.

Już kilka miesięcy po ogło- 
sceniu Manifestu. PKWN, jesz 
cze w roku 19**1, nasi specja­
liści przystąpili do opracowa­
nia polskiego samolotu łączni­
kowego, któremu nadano naz­
wę „Szpak”. W drugiej zaś po 
łowię lat czterdziestych pow­
stały nowe konstrukcje samo­
lotów szkolnych i treningo­
wych o nazwach „Żak”, „Żu­

W pracowni socjologa

Mqż idealny
Tradycyjny podział małżeń­

skich ról czynił kobietę 
odpowiedzialną za dzie­

ci i dom oraz życie emocjonal­
ne. Mężczyźnie pozostawała ra­
czej rola na zewnątrz domu — 
zarabianie pieniędzy na utrzy­
manie rodziny, dbanie o pre­
stiż towarzyski i pozycję spo­
łeczną. W związku z aktywi­
zacją zawodową kobiet cały 
ten dobrze ułożony i spraw­
dzający się przez wieki gmach 
przyzwyczajeń, nawyków i 
powinności runął. O kobiecie' 
pracującej piszą publicyści, ba 
dają jej sytuację socjologowie, 
bioią w obronę jej interesy 
różne organizacje społeczne, 
a o wiele rzadziej pisze się o 
roli mężczyzny w gronie ro­
dzinnym.

Jednak jak wynika z badań 
socjologicznych prowadzonych 
przez poradnię Planowania Ro­
dziny, mężczyzna i dziś przede 
wszystkim ponosi ciężar utrzy 
mania rodziny. 85 procent męż­
czyzn daje znacznie większy 
wkład finansowy aniżeli ich 
żony. Chwała jedynego żywi­
ciela spada jednak na mniej­
szość spośród nich bowiem 
i żony pracują. Wkład pracy 
żon w gospodarstwo domowe 
rodziny obliczały również w 
złotówkach. Opinie mężczyzn 
i kobiet różniły się w tym

raw”, „Zuch" i „Junak”. Ten 
ostatni był budowany w dużej 
serii. Po »im zrodził się na des 
kach kreślarskich TS-3 
„Bies”. Był to samolot całko­
wicie metalowy, napędzany 
polskim silnikiem WN-3, o 
mocy 330 KM. Miał doskonałe 
właściwości pilotażowe oraz 
dobre osiągi w locie. Można 
na nim było wykonywać fi­
gury akrobacji: pętle, beczkę 
przewrót, ślizg na ogon i za- 
Wrót bojowy.

Samolot spełnił więc posta­
wione warunki przez konstruk 
torów. Na nim to inż. A. Abła 
mowicz w grudniu roku 1953 
osiągnął rekorrt wysokości dla 
samolotów o ciężarze 1000 — 
1750 kg, wznosząc się na 7084 
m. natomiast w maju następ­
nego roku — rekord odległo­
ści w obwodzie zamkniętym, 
przelatując 2884 km.

„Junaki” i „Biesy” były ‘dosko­
nałymi maszynami śmigłowymi, 
przystosowanymi do szkolenia pod 
chorążych, przechodzących na sa 
moloty odrzutowe. Zgodnie też z 
ówczesnymi tendencjami w obu 
typach zastosow ano nowoczesne 
ikłady podwozia z przednimi ko­
łami. „Biesy” jeszcze dziś można 
spotkać w aeroklubach Służą mło­
dzieży do szkolenia w pilotażu. 
W wojsku już ich nie ma. Ich 
miejsce zajęły samoloty szkolno*- 
bojowe o napędzie odrzutowym 
TS-11 „Iskra”. Tak to już bywa. 
if jedne samoloty ustępują in­
nym bardziej nowoczesnym,-pręd­
szym i doskonalszym.

Wzrost napięcia na arenie 
międzynarodowej na początku 
lal pięćdziesiątych przyczynił 
się do szybkiej rozbudowy 
przemysłu lotniczego, który 
otrzymał duże zamówienia na 
produkcję samolotów bojo­
wych. Niebawem na naszycn 
letniskach pojawiły się samo­
loty odrzutowe Jak-17, a na­
stępnie Jak-23. W sylwetkach 
obu maszyn widać było wy­
raźnie symbiozę dotychczaso­
wych rozwiązań kadłuba, pła­
tów nośnych i usterzenia. Rów 
n:eż budowa kabiny i pod­
stawowych instalacji nawią­
zywały do utartych i pow­
szechnie przyjętych rozwią­
zań. Narodziny Jaka-23 były 
jednak olbrzymim krokiem 

Przygotowanie samolotów TS-11 „Iskra” do lotów.
Fot. — Archiwum

względzie, mężczyźni byli bar­
dziej wielkoduszni i, jak do­
wodzi ankieta, przypisywali 
swoim żonom większy wkład 
finansowy wynikający z tytu­
łu prowadzenia domu niż one 
same. Odpada więc mężom sa­
tysfakcja z utrzymania domu, 
pozostaje współuczestnictwo. 
Na przykład w zmywaniu na­
czyń po obiedzie...

Ale pomoc w gospodarstwie 
domowym i odprowadzanie 
dzieci do przedszkola dziś nie 
wystarcza. Współczesna kobie- 
fa chce, aby mężczyzna był ra 
zem z nią odpowiedzialny za 
życie emocjonalne ich dwojga 
i całego domu. Kobiety kieru 
ją pod adresem swoich mężów 
tak wielkie aspiracje emocjo­
nalne., jakich chyba nigdy w 
małżeństwie nie lokowano. Na 
pytanie, kogo ze swego otocze­
nia darzą największym uczu­
ciem, 55.4 procenta a więc 
większość — respondentek 
omawianej ankiety socjologicz 
nej. odpowiedziała: męża. Do­
piero na drugim miejscu wy­
mieniono dzieci. Największym 
•/'dufaniem obdarzało męża 
;,ż 74,9 procent kobiet. Na py­
tanie, z kim ze swego najbliż­
szego otocze.y a . podzieliłabym 
się kłopotami, 80,5 procenta 
kobiet odpowiedziało: z mę­
żem.

do przodu. W locie osiągną^ 
on znaczną prędkość (przekra­
czającą 850 km na godzinę), 
której dotychczas nie brano 
ood uwagę. Stad tez zaistnia- 
ł< potrzeba zmiany poglądu na 
taktykę walki powietrznej. 
Zarysował się również P1^- 
blem dotyczący obsługi silni­
ka odrzutowego.

W tym też okresie w naszych 
wytwórniach uruchomiono produk 
(ję odrzutowych samolotów licen­
cyjnych LiM-1, później zaś LiM-ż 
i i.iM-5 oraz samolotów szturmo- 
wych LiM-5m i MM-« bis. Wymie­
nione typy samolotów do dziś nie 
i traciły swej wysokiej przydat­
ności na współczesnym polu wal­
ki. a przede wszystkim dobrze słu 
żą w szkoleniu kadr lotniczych.

Wyposażenie lotnictwa w 
sprzęt odrzutowy, rzecz oczy­
wista, wymagało zwiększenia 
wysiłku służb pomocniczych 
w zakresie przygotowania ba­
zy naziemnej, zwłaszcza sieci 
nowoczesnych lotnisk, hanga- 
rów, mkgazyr-ów, pomiesz­
czeń dla personelu i innych u- 
rządzeń. Ponadto trzeba było 
wprowadzić nowe metody szko 
lenia i dowodzenia, odpowia­
dające nowoczesnej technice 
lotniczej. To wszystko wyma­
gało ogromnego wysiłku ludzi 
noszących mundury stalowego 
koloru.

W minionych trzydziestu sied­
miu latach polskie skrzydła prze­
szły kilka etapów rozwojowych. 
W latach sześćdziesiątych na lotni 
skach wojskowych pojawiły się sa 
moloty MiG-19, MiG-21 oraz Su-7. 
Są to maszyny myśliwskie i myś- 
liwsko-bombowe, osiągające po- 
naddźwiękowe prędkości.

Lotnictwo nasze dysponuje 
także najnowocześniejszymi 
samolotami o zmiennej geome 
trii skrzydeł. Na wypo­
sażeniu naszych sił powietrz­
nych znajdują się również sa­
moloty transportowe An-12, 
An-26, An-2, Jak-40 i inne o- 
raz samoloty łącznikowe i sa­
nitarne. Mamy także dosko­
nałe śmigłowe.' krajowej pro­
dukcji.

Technika lotnicza w naszym 
wojsku stale się zmienia i u- 
i nwocześnia. Takie są bowiem 
potrzeby.

WIESŁAW T. BABIARZ

A więc nie jest źle, skoro 
tyle rozmaitych potrzeb moż­
na zaadresować do jednego 
człowieka. Tym bardziej, że 
zdecydowanie niezadowolo­
nych z małżeństwa było tylko 

4,8 procent kobiet uczestni­
czących w badaniach socjolo 
gicznych. Bardzo zadowolo­
nych — 43,9 procent, raczej 
zadowolonych — 37,2 procen­
ta.

Mąż chce widzieć w żonie 
przyjaciela, opiekuna. Była to 
zresztą odwieczna rola kobie­
ty. Jej rola popisowa. Kobiecie 
zawsze było do twarzy w sza­
tach subtelnego powiernika. 
Natomiast tych ĆFbowiązków 
nigdy nie spełniał mąż. Współ­
czesna rodzina obarczyła ko­
bietę ciężarem pracy zawodo­
wej. Ale ma ona z tego także 

i pożytki. Mężczyźnie natomiast 
przybyły obowiązki duchowe. 
Sprostać tym wymaganiom 
jest chyba trudniej, niż wziąć 
się do pracy, ponieważ by je 
spełnić, trzeba przebudować 
całą mentalność^ pokonać kil­
ka barier stworzonych przez 
wychowanie i porzucić stare 
wzorce. Mówiąc krótko: męż­
czyzna chcąc mieć dziś dobre 
małżeństwo musi wejść w tra­
dycyjną rolę kobiety. Nie jest 
to łatwe. I sądzę, że te trud­
ności napotykają ze stropy ko­
biet nikłe zrozumienie. War­
to więc powtórzyć starą praw­
dę, że nadmierne wymagania 
me tworzą chęci, by im spro­
stać.

ANNA JAGLlNSKA
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Sprawne zbiory i przerób Po mistrzostwach Europy juniorów w tenisie stołowym

warunkiem poprawy zaopatrzenia Impreza ze wszech miar udana
Zakłady przemysłu rolno- 

spożywczego rozpoczęły już 
przetwarzanie produktów rol­
nych z tegorocznych zbiorów. 
Chłodnie i przetwórnie owo­
cowo-warzywne wytwarzają 
zarówno na bieżące potrzebv 
rynkowe jak też na zapasy zi 
mowę.

W pełni trwa przerób rzepa 
ku z tegorocznych zbiorów. 
Do tej pory zakłady tłuszczo­
we przetworzyły już kilkanaś­
cie tysięcy ton rzepaku, które 
go skup jest prawie dwukrot­
nie wyższy niz w ubiegłym ro 
ku. Również jakość ziarna rze 
paku jest dobra. Stwarza to 
szansę polepszenia zaopatrze­
nia rynku w tłuszcze roślinne, 
pod warunkiem utrzymania 
rytmicznej produkcji w zakła 
dach przetwórczych. Przy ta­
kiej pracy załóg zakładów tłu 
szczowych jest możliwość do­
starczenia w bieżącym roku na 
zaopatrzenie rynku około 
239 000 ton tłuszczów roślin­
nych, w tym 57 000 ton w III 
kwartale i 67 000 ton w czwar 
tym kwartale. Maksymalne wy 
korzystanie surowca oraz zdol 
ności produkcyjnych zakładów 
tłuszczowych pozwoliłoby na 
zwiększenie w HI kwartale 
eksportu dostaw np. margary­
ny do 37 000 ton, a w IV kwar 
tale do ponad 53 000 ton. Jest 
też możliwość powiększenia za

17 lat wielkopolskiej
Narodowej Partii Robotniczej

i e zwykle skromna jest 
11 na ogół nasza wiedza o 

działalności • Narodowej 
Partii Robotniczej, która — 
chociaż istniała krótko, bo 11 
lat (1920—1937) i działała tyl­
ko w niektórych regionach na 
szego kraju — odegrała nader 
istotną rolę w historii polskie­
go ruchu robotniczego. Działał 
ności NPR i jej poprzednika, 
Narodowego Stronnictwa Ro­
botniczego. poświęcona zosta­
ła praca Czesława Demela, Je­
rzego Krawulskiego i Krzysz­
tofa Rzepy, opublikowana nie 
dawno przez poznański oddział 
Państwowego Wydawnictwa Na 
ukowego*). Prot, dr Antoni 
Czubiński zaznacza we wstępie 
do niej, że w pierwszych la­
tach po odbudowie niepodleg­
łego państwa polskiego NPR 
skupiała największą liczbę ro­
botników i, była najbardziej 
robotniczą partią pod wzglę­
dem składu społecznego wśród 
wszystkich partii politycznych 
w środowisku robotniczym.

Nie zachowały się akta partyj­
ne i dlatego opracowanie dziejów 
NPR znacznie utrudniał brak 
źródłowej dokumentacji. Wiele 
jednak informacji o działalności 
NPR w Wielkopoisce znaleźć moż­
na w prasie partyjnej, publicys­
tyce lat dwudziestych i trzydzies­
tych oraz w sprawozdaniach ów­
czesnych władz.

Rozwój Narodowej Partii 
Robotniczej był nietypowy. Pod 
czas gdy inne partie powsta­
wały z ruchów jdeowo-politycz 
nych i potem tworzyły związki 

"zawodowe, w przypadku NPR 
było odwrotnie. Najpierw pow 
stały związki' zawodowe i one 
dopiero powołały do życia par­

Wzrost zagrożenia
pożarowego w

Znaczna poprawa pogody (brak 
opadów, słonecznie) sprawia, że 
wzmaga się zagrożenie pożarowe 
— szczególnie w rolnictwie i na 
terenach leśnyęh. W ostatnich 
dniach w Wielkopoisce coraz częś 
ciej wybuchają pożary w czasie 
wykonywania prac żniwnych. Na 
przykład wczoraj w Poznapskiem 
cztery sekcje straży pożarnej ga­
siły stóg słomy w Gołuchowie. Po 
żar powstał od iskry z dmuchawy. 
Straty spowodowane pożarem oce 
nia się wstępnie na ponad 350 000 
zł. Są one tak znaczne gdyż oprócz 
stogu słomy spaliła się wspomnia 
na dmuchawa oraz znajdu­
jący się w pobliżu ciągnik. 
Podobne groźne pożary zdarzy­
ły się w Pigłowicach i Polwi 
cy. Dlatego też, mając na

Wielkopoisce
uwadze zapewnienie bezpieczeń­
stwa pożarowego i zapobieżenia 
powstających przez pożary strat 
w rolnictwie i w lasach zwraca­
my się z apelem o zachowanie 
maksymalnej ostrożności przy wy 
konywaniu prac żniwnych i pod 
czas przebywania na terenach leś 
nych. W celu zachowania środków 
ostrożności trzeba między innymi 
pamiętać o prawidłowym ustawia 
niu stert, stogów i brodów _-o naj 
mniej 30 mj od zabudowań gospo 
darczych, 50 m od dróg publicz­
nych i 100 m od lasów, terenów 
zadrzewionych i torów , kolejo­
wych. Nie należy też zapominać 
o tym, by pozostawione na ścier­
niskach sterty. ( stogi i brogi były 
oborane w promieniu 5 metrów.

(Jz)

opatrzenia w porównaniu z 
ubiegłym rokiem w tłuszcze 
zwierzęce — smalec i słoninę 
— c 3 — 4 procent. Ambicją 
załóg zakładów tłuszczowycn 
powinno być więc optymalne 
wykorzystanie tych możliwo­
ści z pożytkiem dla siebie i ca 
lego społeczeństwa. Jest to 
sprawa nie tylko realizacji pla 
nu/ produkcyjnego, ale też 
przede wszystkim sumiennego 
spełnienia obowiązku oby­
watelskiego wobec swego kra­
ju i narodu.

Również w innych działach 
gospodarki żywnościowej, poza 
przemysłem mięsnym, przy su 
miennej, rytmicznej pracy na­
kładów przetwórczych, piano­
wej realizacji dostaw przez roi 
nictwo oraz dokonywaniu 
przez ludność zakupów sto­
sownie do bieżących potrzeb 
gospodarstw domowych, jest 
możliwość zaspokojenia zapo­
trzebowania na produkty żyw 
nościowe, w zwłaszcza na 
przetwory zbożowe.

W wielu regionach kraju 
zboża obrodziły lepiej niż w 
minionym roku. Chodzi o to, 
aby mimo opóźnionych żniw 

przyspieszyć dostawy ziarna z 
tegorocznych zbiorów zwłasz­
cza przez gospodarstwa doko 
nujące sprzętu zbóż kombaj­
nami. Z uwag- na wilgotniej­
sze ziarno zwiększono możli­

tię polityczną. W zaborze prus 
kim już w roku 1902 rozpo­
częło działanie Zjednoczenie 
Zawodowe Polskie, które w ro 
ku 1917 powołało do życia w 
Wielkopoisce i na Górnym 
Śląsku — Narodowe Stronni­
ctwo Robotników, przekształ­
cone w maju 1920 na Narodo­
wą Partię Robotniczą. O jej 
liczebności świadczy fakt, iż w 
pierwszym okresie działalno­
ści skupiała około 120 000 człon 
ków, zaś wielkopolska organi­
zacja liczyła w tym około 
40 000.

W szeregach NPR znalazło się 
wielu uczestników powstań: Wiel 
kopolskiegó i Śląskich. Gdy w ro­
ku 1921 uchwalono program par­
tii, uznawał on zasadę walki klas, 
lecz NPR ponad solidarność kla­
sową robotników stawiała solidar­
ność narodową. Zaważyło to — 
jak dokumentują autorzy publi­
kacji — na późniejszej działalno­
ści 1 losach partii. Chociaż bo­
wiem odegrała ona znaczną rolę 
w walce robotników o przestrze­
ganie ustawodawstwa pracy i ob­
ronę zarobków, stosowała taktykę 
legalności i kompromisów, za co 
wielokrotnie była krytykowana ze 
strony komunistów i socjalistów.

Charakterystyczną cechą 
NPR w Wielkopoisce była jej 
współpraca ze Związkiem Obro 
ny Kresów Zachodnich i umac­
nianie polskości na pograniczu 
polsko-niemieckim. Mimo, że 
NPR zwalczała ruch komunis­
tyczny i socjalistyczny, to jed­
nak odegrała istotną rolę w 
Uświadamianiu robotników 
podnoszeniu ich życia na wyż­
szy poziom polityczny, ekono­
miczny i kulturalny, a także 
w dziele integracji odrodzone­

wości jego dosuszenia. Młyny, 
któie w I półroczu br. dostar­
czyły 1 580 00'1 ton mąki, mo­
gą dostarczyć w III kwartale' 
812 000 ton, a w IV kwartale 
co najmniej 817 000 ton makr 
Planowane dostawy mąki w 
pełni zaspokoją bieżące zapo­
trzebowanie piekarni i gospo­
darstw domowych.

Więcej niż w minionym ro 
ku. a także o kilkanaście ty- 
sięcy ton więcej niż początko 
wg planowano powinno być 
nk rynku kasz, których dosta­
wy bieżącym roku wyniosą 
283 000 tou. W trzecim i.czwar 
tym kwartale przemysł prze- 
twórczy może dostarczyć 
140 000 ton kasz, co przy zaku ­
pach nie przekraczających bie 
źących potrzeb gospodarstw 
domowych w pełni — jak wy 
kazuje normalny popyt na ten 
produkt — pokryje zapotrzebo 
wanie rynku.

Możliwości produkcji maka­
ronów są nawet większe od 
kształtującego się na rynku 
zapotrzebowania. Dostawy, któ 
re w III kwartale wyniosą 
13 000 ton, a w IV kwartale 
24 000 ton, w pełni zaspokoją 
popyt. Nie powinno zabraknąć 
także płaćków zbożowych; ich 
dostawy na poziomie okołc 
54 000 ton , w bieżącym roku 
odpowiadają zapotrzebowaniu 
rynku. (PAP) 

go- po I wojnie światowej pań­
stwa polskiego.
Okres szczytowego rozwoju 
wpływów i znaczenia NPR w 
Wielkopoisce przypadł na po­
czątek lat dwudziestych, po­
tem zaś, gdy w roku 1929 par­
tia przystąpiła do antysana- 
cyjnego bloku opozycyjnego 
„Centrolew” — razem z PPS, 
nastąpił spadek wpływów NPR. 
Po paru rozłamach, w paź­
dzierniku roku 1937 partia ta 
połączyła si^ z częścią Chrześ 
cijańskiej Demokracji, tworząc 
Stronnictwo Pracy.

Zaprezentowana w ramach Bi­
blioteki „Kroniki Wielkopolski” 
monografia NSR i NPR, ukazuje 
genezę tych partii, ich początkowy 
charakter oraz dalszy rozwój, a 
także główne etapy działalności w 
Wielkopoisce,

Ta prawie 400-stronico" 
wa praca wzbogaciła wiedzę 
o istotnym dla międzywojen­
nych dziejów Wielkopolski na 
rodowym ruchu robotniczym 
i wypełnia dotychczasową lukę 
w historiografii. Autorzy oma­
wiają szczegółowo m. in. kon­
gres zjednoczeniowy NSR j 
NPR, stosunek zjednoczonej 
partii wobec klasowego ruchu 
robotniczego i. przewrotu ma­
jowego Józefa Piłsudskiego, 
działanie podczas wyborów par 
lamentarnyoh i samorządo­
wych, aż po ostatnie lata wiel 
ko polskiej NPR.

WOJCIECH STASZEWSKI

*) Czesław Demel, Jerzy Krawul 
ski, Krzysztof Rzepa — „Działal­
ność Narodowego Stronnictwa w 
łatach 1917—1939”; Państwowe Wy­
dawnictwo Naukowe. Warszawa- 
Poznań, 1980; S. 396, zł, 95.

telefony 
donoszą

• W Poznaniu na ul. Chojnic­
kiej -„Syrena” potrąciła kobietę, 
która nagle wyszła na jezdnię. 
Piesza doznała obrażeń.
• Również w Poznaniu, na ul. 

Wałbrzyskiej ranny został 12-let- 
ni rowerzysta, którzy uderzył w 
„Żuka”.
• Na ul. Głogowskiej w Pozna 

niu „Syrena” zderzyła się z mo­
torowerem, którego kierowca od­
niósł obrażenia.
• W Poznaniu na ul. Swierczew 

skiego „Syrena”, zderzyła się z 
„Wartburgiem”, który następnie 
uderzył w motorower. W wypad­
ku ranny został 4-letni pasażer 
motoroweru.
• 9-letni chłopiec płynąc na dmu 

chanym materacu na rzece Gwda 
w Pile spadł z niego do wody i 
utonął, (jz)

Jeszcze tak długiej imprezy' 
jak? 23 mistrzostwa Europy 
juniorów w tenisie stołowym 
(7—18 sierpień) w poznańskiej 
„Arenie” nie rozgrywano. By­
ła to impreza gigant. Pierw­
sze pojedynki rozpoczynano 
już o godzinie 8.30. a ostatnie 
nawet o godzinie 22.30. Rywa­
lizację prowadzono wśród mło­
dzików i juniorów; w rozgryw 
kach drużynowych i indywi­
dualnych Mimo, że startowa­
li tenisiści 28 państw toczący 
mecze równolegle na 14 sto­
łach firmy „Butterfly” — bar­
dzo szybko można było się zo­
rientować kto będzie walczył 
o medale. W tych mistrzo­
stwach prym wiedli zawodni­
cy państw, które również 
wśród seniorów należą do po­
tentatów. Odzwierciedleniem 
tego jest klasyfikacja medalo­
wa MEJ:

złote srebrne brązowe

1. Szwecja 4 fi 4
2. ZSRR 3 2 4
3. CSRS 3 2 3
4. Finlandia 1 w —
5. Rumunia — 1 4
6. Węgry — 2
7. Holandia — 1
8. Polska 1
9. Bułgaria —* •Ml 1

10. Hiszpania — 1

Polacy jedynie w kategorii 
młodzików’ prezentowali po­
ziom europejskiej czołówki. 
Brązowy medal w drużynie — 
pierwszy jaki Polacy zdołali 
wywalczyć w mistrzostwach 
Europy oraz miejsce od 5 do 
8 Mirosławą Pierończyka i lo­
kata. od 9 do 16 Tomasza Ka- 
bacińskiego w singlu, to nie­
wątpliwie sukcesy. W innych 
turniejach szło naszym zawod­
niczkom i zawodnikom o wie­
le gorzej. Najwyżej w turnie­
jach indywidualnych oprócz 
młodzików uplasowali się: Ja­
rosław Łowicki, który przegrał 
w 1/16 finału singla juniorów 
z Bojanem Pavicem (Jugosła­
wia) 0:2. oraz w tym samym * 
tumiegu Henryk Górecki, któ­
ry także w 1/16 finału prze­
grał z Michaelem Dougardem 
(Dania) 1:2. Te same lokaty

Na torze „Poznań 
atrakcyjne wyścigi motocyklistów

Już tylko trzy dni pozostały 
do momentu w którym na' tor 
„Poznań” wyjadą motocykli­
ści 11 europejskich krajów, 
aby wziąć udział w międzyna 
rodowych zawodach „Pucha­
ru Pokoju i Przyjaźni” i o 
„Złote Gwiazdy Poznania” or 
ganizowanych przez obchodzą 
cy w tym roku 65-lecie dzia­
łalności Motoklub Unia i re­
dakcję „Głosu Wielkopolskie 
go”. Tym razem swój udział 
w wyścigach zapowiedziało 6 
reprezentantów Czechosłctwa- 
cji, po 4 z Węgier, NRD i 
ZSRR,' 3 z Finlandii, po 2 z 
Austrii i Szwajcarii po 1 z 
Holandii, RFN i Włoch oraz 
7 z Polski. Z poznaniaków 
startujących w międzynarodo 
wej obsadzie w klasie 125 ccm 
pojadą: Mirosław Wylęgała, 
Edward Stachowski i Henryk 
Synpracki; w kategorii 250 
ccm wystartują: Mirosław Wy 
legała, Krzysztof Howil. W 
wyścigach „Pucharu Pokoju i 
Przyjaźni” rywalizować będą 
ze sobą 4-osoJ)C»we zespoły 
krajów socjalistycznych, nato 
miast pozostali zagraniczni, mą 

.tocykliści zmierzą swoje siły 
w zawodach o „Złote Gwiaz­
dy Poznania”. W obu tych im 
prezach zawodnicy pojadą w 
klasach 125 ccm (12 okrążeń 
toru) oraz 250 ccm (15 okrą­
żeń toru).

Równocześnie rozegrane zo 
staną V i VI eliminacja mi­
strzostw Polski. Z zawodni-

Na kortach Baildonu w Ka-. 
to wicach rozpoczęły się 19 bm. 
35 międzynarodowe mistrzos­
twa Polski w tenisie. Startu­
je 58 tenisistów i 26 tenisistek 
z CSRS, NRD, ZSRR, Hiszpa­
nii, RFN, Polski.

Pierwszego dnia mistrzostw 
odbywały się gry eliminacyjne.

Przez 9 dni kibice sportowi w Po 
znaniu emocjonowali się meczą 
mi tenisistów stołowych rozgry­
wanymi podczas 23 mistrzostw 
Europy juniorów. By wyłonić mi 
strzów potrzeba było rozegrać 
kilkaset meczów. Na zdjęciu pre 
zentujemy najlepszą juniorkę tur 
nieju — reprezentantkę CSRS 

Hrachową.
Fot. — R. Królak

wywalczyli ponadto w deblu 
juniorek Jadwiga Kawałek i 
Izabela Brodowska, Katarzyna 
Galińska i Małgorzata Wój­
cik. Teresa Majewska i Ewa 
Brzezińska oraz w deblu junio 
rów M. Pierończyk i T. Kaba- 
ciński a także Jarosław Ło­
wicki i Leszek Kamiński

Konfrontacja ta wykazała, że 
w naszym kraju nie ma chyba 
jeszcze jednolitego systemu 
szkolenia młodzieży. W czoło­
wych krajach Europy młodzież 
trenuje więcej i w lepszych 
warunkach. Poza tym wśród 
Szwedów, Czecho słowa ków czy 
też zawodników ZSRR nie 
widać różnicy w ' grze junio­
rów i młodzików. U nas tylko 
T. Kaibaciński i M. Pierończyk 
udowodnili, że wśród juniorów 
też potrafią walczyć. W „Are­
nie” grało również trzech re­
prezentantów Poznańskiego — 
Beata Filipowska i Dorota Ba- 
ranowska z Budowlanych oraz 
Romuald Mroziński ze Śtomi- 
la. O ich grze jednak nie moż­
na nic dobrego powiedzieć.

Mimo iż nasi zawodnicy nie

ków Unii pojadą: w klasie 
125 ccm —• Jan Seredyński, 
Henryk Synoracki, Andrzej 
Rosiński, Edward Stachowski 
oraz Tadeusz Kornas. W for­
mule 175 ccm — Adam Kali­
nowski, Włodzimierz Gorzelań 
czyk, Henryk Synoracki, Jerzy 
Domowicz; w kategorii 250 
ccm — Wojciech' Wiśniewski, 
Mirosław Wylęgała, Krzysztof 
Howil, Andrzej Lissy, Sławo­
mir Przysiecki i Wojciech Pie 
czyński i na koniec w klasie 
MTX-125 wystartują: Jan Se 
redyński, Henryk Synctracki, 
Edward Stachowski i Andrzej 
Rosiński. W eliminacjach do 
MP zawodnicy startujący w 
klasie 125 ccm i 175 ccm będą 
mięli do pokonania 8 okrążeń 
toru; w kategorii 250 ccm — 
12 i w MTX — 10 okrążeń.

Po dotychczas rozegranych 
4 eliminacjach klasyfikacja 
indywidualna'wygląda nastę­
pująco: w klasie 125 ccm: 1. 
Henryk Nowik (AMK Biały­
stok) — 45 pkt., 2. Edward 
Stachowski (Unia) — 39 pkt., 
3. Henryk Synoracki (Unia) — 
33 pkt.; w klasie 175 ccm: 1—, 
2 Ryszard Urbański (SKM 
Warszawa) i Stanisław Grześ 
(Avia Świdnik) — po 45 pkt., 
3. Andrzej Zaremba (Energe­
tyk Lublin) — 29 pkt. W for­
mule 250 ccm: 1. Janusz Oskal 
dowieź (MKM Dąbrowa Łódź) 
— 45 pkt., 2. Zbigniew Choin­
ko (AMK Białystok) — 32 pkt.,

Tenisowe MP

Przegrana W. Gąsiorka
Jedyną niespodzianką było 
zwycięstwo młodego tenisisty 
Budowlanych Katowice Ga- 

odnieśli sukcesów korzyści pły­
nących z zorganizowania taj 
imprezy jest bardzo wiele. 
Pierwsza i najważniejsza to 
ta. że nasi działacze zdobyli 
doświadczenie potrzebne do 
organizowania innych tego ty­
pu zawodów. Opinia prezyden­
ta Europejskiej Unii Tenisa 
Stołowego Juppa Schlała była 
jednoznaczna: „mistrzostwa ze 
wszech miar udane”. Tylko 
dzięki MEJ w Poznaniu polscy 
ningpongiści będą mogli grać i 
trenować na stołach najwyż­
szej jakości. W kraju zostąło 
28 stołów z pełnym wyposaże­
niem firmy „Butterfly”. 6 z 
nich zostaje w Poznaniu. Na­
wiązano wiele kontaktów z 
działaczami innych związków. 
Była to także dobra lekcja dla 
trenerów i instruktorów któ­
rzy przyjechali do Poznania 
aby obserwować grę najlep­
szych w Europie. Gdyby nie 
ta impreza większość' z nich 
jeszcze wiele lat musiałaby 
czekać na wyjazd na duże mię 
dzynarodowe zawody.

Podczas mistrzostw dziwiła 
słaba frekwencja widzów. Na­
wet podczas rozgrywania fi­
nałowych pojedynków. Zdzi­
wienie było tym większe gdyż 
wszyscy mieli jeszcze żywo w 
pamięci do ostatniego miejsca 
wypełnioną ''„Arenę” podczas 
lutowego meczu superligi eu­
ropejskiej Polską — RFN, Wy­
da je się, że-słabą frekwencja 
spowodowana była tym. iż mi­
strzostwa rozgrywano w porze 
urlopowej i że walczyli junio­
rzy, a nie seniorzy.

Istotne jest to, że nawiąza­
no sporo kontaktów. Podczas 
rozmów z przedstawicielami 
firm: „Butterfly”, „Stigi” i 
„Bandy” wstępnie ustalano, że 
w przyszłym roku w poznań­
skiej „Arenie” wspólnie zorga 
nizowany zostanie turniej asów 
z udziałem kilku najlepszych 
pingpongistów świata. Gdyby 
doszedł do skutku to byłaby to 
nagroda dla sportowego środo­
wiska poznańskiego i działa­
czy, którzy już wiele razy da­
li dowód, że potrafią organi­
zować imprezy najwyższej ran­
gi.

ADAM HENKE

3. Włodzimierz Kwas» (SKM 
Warszawa) — 29 pkt., w kla­
sie MTX 1. Ryszard Urbański 
(SKM Warszawa) — 60 pkt., 
2. Grzegorz Baran (SKM War 
szawa) — 44 pkt., 3. Kazimierz 
Kminikowski (Wyczół Goście 
radź) — 40 pkt; Drużynowo 
prowadzi SKM Warszawa — 
298 pkt., przed Unią 181 pkt. 
i AMK Białystok 165 pkt.

Na zakończenie wypada 
przypomnieć, że w ubiegłym 
roku drużynowo zawody o 
„Puchar Pokoju i Przyjaźni” 
rozegrane także w Poznaniu, 
w klasie 125 ccm i 250 ccm 
drużynowo wygrała ekipa Wę 
gier. Indywidualnie w kate­
gorii 125 ccm — triumfował 
Karetty •Juhasz (Węgry), a w 
250 ccm — Jan Bartonek 
(CSRS), w V eliminacji MP w 
125 ccm najszybszym był H. 
Synoracki (Unia); w 175 ccm 
— R. Urbański (SKM Warsza 
wa), w 250 ecm — Z. Chamko 
(ĄMK Białystok). VI elimina 
cję wygrali: w 125 ccm — H. 
Nowik (AMK Białystok), 175 
ccm — R. Urbański (SKM 
Warszawa) i 250 ccm J. Oska! 
dowieź (Dąbrowa Łódź).

W ubiegłym roku zawodni­
cy nie startowali jeszcze w kia 
sie MTX - 125 ccm. Wszyst- 

. kich ubiegłorocznych zwycię­
zców zobaczymy w sobotę i 
niedzielę na torze . „Poznań” 
w wyścigach, które rozpoczy­
nają się o godz. 14. (kar) 

briela Kilanowskiego nad do­
świadczonym Januszem Czo- 
bą. Wielokrotny mistrz Pol­
ski, najstarszy tenisista mis* 
trzostw Wiesław Gąsiorek w- 
legł w pierwszej grze o wie­
le od siebie młodszemu Dali- 
borovi Davidovi (CSR® JM. 
1:6. {PAP)



Praca S Nauka
Kobiety, ślusarza na pół 
etatu zatrudnię przy pro 
dukcji w Luboniu. Zgło­
szenia Poznań, Głuchow­
ska 10, godz. 15—17 (przy 
Ostatniej). 42680^

Kuple dużą metalową ko 
lejkę - zabawkę. Warsza­
wa 28-48-55. 2125-K2'

łódź składaną sprzedam. 
Tel. 49-46-78 po godz. 20.

48^9

Fiata 12t?p fabrycznie no­
wego sprzedam. Pronaie-

Poszukuję mlesnfkanla. Te

nieta 1. 4l7Mg
lefon 506-07. 41408&

Szklarnie w dobrym sta­
nie kupię. Edward Wol­
ski, 44-220 Knurów, Chro 
brego 12. 2395-K2

Sprzedam radiomagneto­
fon MK 2500. Szamotul­
ska 65a m. 13 godz. 16 —

Skodę S-100L — 1975 r, 
sprzedam. Teh 49-71-08/

19. 37777g
po godz. 17. 43148g

Starszą pracującą ha 
wwpólny pokój przyjmę.
Głogowska 188 m. 5.

42892g

# Nieruchomości •
Parcelę uzbrojoną 600 rnt 
kupię, dzielnica Jeżyce. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 18 dla 42418g.

Wezmę w dzierżawę oko 
10 10 ha dobrej ziemi, bii 
sko Poznania. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
36347g.

Mężczyznę lat 18 — 60 ?a 
trudni na stałe gospodar 
ytwo rolne. Wynagrodze­
nie. warunki dobre. Ste­
faniak, Lenartowie*. 
63-300 Pleszew. 1026p

Przyjmę murarzy i porno 
cników, Poznań, ul. Ma- 
aalińskiego 11 m. 5, godz. 
16—18. 42639g

Kobiety i mężczyzn zatru 
dni ogrodnictwo, ul. Sta 
rołęcka 165. 43071g

Dziewiarkę oraz szwacz­
kę przyjmę na stałe. Lu­
boń, Kilińskiego 35, godz 
16—19. 41770$

Krawcowa potrzebna do 
pracowni oraz sprzedaw­
czyni z praktyką do skle 
pu galanteryjnego. Ofer­
ty „Prasa’V Grunwaldzka 
19 dla 39686g.
Mechanik samochodowy 
tylko specjalista na Fia­
ty zaraz potrzebny. Bar- 
dzo ' dobre warunki

OSSO” Rumuńska 1, tcl 
67-21-32.32959g
Korepetycje z matematy­
ki — Kozłowski, telefon 
630-05, 37149g

® Kupno
Sz.afę, kredens bufetowy 
— powojenne kupię. O- 
ferty ..Prasa”, Grunwal­
dzka 19 dla 36866g.
Kupię pomieszczenie na 
ciche rzemiosło w do­
brym punkcie. Oferty 
..Prasa”, Grunwaldzka 19 
di a 37685g.

Kupię nową pierzynę. O- 
ferty „Prasa”, Grunwal­
dzka 19 dla 37921g.

Złociarkę introligatorską 
kupię. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 38551g.

Kupię opony 15X590. Te’. 
72-10-06, 42829g

9 Sprzedaż
Garaż blaszany sprzedam. 
Tel. 533-42, godz. 8—15. > 
___________ 37703g

Sprzedam garaż blaszany 
przenośny na posesji ul. 
Chyżańska i przyczepę 
l?.6b. Wiadomość: telefon 
630-23, godz. 8—14. 377l4g

Sprzedam zgraęwarke dj 
folii PCW. Poznań, Osie 
dle Powstań Narodowych 
14 m. 3, Rataje. 378Ug

Formy zabawki tempe- 
rowki. Galileusza 2g m. 
17, po godz. 17. 37831g

Wózek inwalidzki sprze­
dam, tel. 463-08. 37887g

Meble — komplet gabinet 
Biedermeier sprzedam.

i Kordys, Gniezno, telefon 
i 10-40. 37902g

Sprzedam błam czarne 
łapki karakułowe. ko­
żuch damski i dziecięcy 
mały. Ul Kuźnicza 10 m 
18. po godz. 16. 37973g

Sprzedam motocykl BMW 
750 oraz wytwornicę ace­
tylenową szufladową 1000 
L/h. Tel. 22-48-34. 43005g

Wózek głęboki ze space- 
rówką import Austria, 
tel. 655-85 po godz, 18. 

42985g
; Sprzedani atrakcyjną suk 
nie ślubną, ul. Szama- 
) newskiego 11 m. 3a, gódz 
17—19, 42936g
Sprzedam przyczepę cara 
pingową 126b z przed­
sionkiem, tel. 32-17-45, oo 
godz. 16. 43051g

Sadzonki goździków po 
posezonowe j cenie sprze­
dam. Teh 67-38-01. 41638g
Sprzedam taksometr „Pol 
tax-l” i prostownik 6 V. 
Wiadomość teh 532-02 w
godz. 8—15. 4291Tg
Skrzynię biegów Fiat 850 
Seat sprzedam. Dzlerżyń-
skiego 43 m. 4, 4287Ig
Ścinacz zielonek Orkan 2. 
sadzarkę do ziemniaków' 
sprzedam. Haniec. Kacz- 
lin 28. gm. Sieraków.

930p

/Tanio sprzedam Fiata 
' 125p, rocznik 1968, Dnie- 
| strzańska 16 (Wola).

____________ 42817^

# Lokale
Zamienię M-4 dwupoko­
jowe własnościowe na> 
dwupokojowe, stare bu­
downictwo. Oferty ,;Pra- 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
38709g.

Zamienię z kolejarzem 2 
pokoje z kuchnią na po 
kój z kuchnią i kawaler 
kę^ Łukaszewicza 3 m. 8. 

37S62g

Działkę budowlaną X kat. 
z prawem zabudowy 1400 
m» w Puszczykowie sprze 
dam, tel. 613-95. 42808g

Małżeństwo dzieckiem

Działkę budowlaną do 20 
km od Poznania kuplę.

Działkę do 1000 mi z ma­
łym domkiem lub sumą 
działkę w sąsiedztwie la­
su w Borówcu lub Skrzyń 
kacłr koło Kórnika ku­
pię,. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 37772g

Wdowa z prowlne}!. W-łe£ 
nią, materialnią niezaiei 
na, pozna pana do lat M 
z mieszkaniem W Pozna­
niu. Cel matrymonialny. 
Oferty „Prasa”. Grunwal 
dzka '19 dla 36537g.

• Samochody
Syrenę 105 sprzedani. Dą 
browskiego 98 m. 18. po

Poszukuję lokalu ca 40 
m« z wodą i siłą, na ci- 
chą wytwórnię — Jeżyce 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 36424g.

godz. 15. 43150g

Sprzedam Zastawę lUOp. 
rocznik 1978 w bardzo do 
brym stanie. Tnform.rćje 
Poznań, teh 79-12-49

42(i78g

Mieszkanie M-4 własnoś­
ciowe IV ptr. zamienię 
na kawalerkę własnoscio 
wą. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 36565g.

Mikrusa sprzedam 
rzędz, Turtunia E 
Nowa Wieś).

Tarpana rocznik

i Swa-
57 (OS

37897g

1979 sil
nik Fiata sprzedam 64-225 
Kopanica 113, po 20 sier-
pnia. 37736g

Sprzedam samochód cię­
żarowy marki Lublin. 
Witek, Gniezno, ul. Myśli
wiecka 47. 37993g

Syrenę R-20. Zastawę 
UOOp, Fiata 125p sprze­
dam. Smardzewska 21.

37925g

Samochód Opel Rekord 
1500, rok produkcji 1966 
tanio sprzedam. Teofil 
Jankowiak, Żabno 37 k.
Czempinia. 37946g

— członkowie SM poszu­
kują , pokoju z kuchnią, 
płatne miesięcznie. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 37698g.

Samodzielne mieszkanie 
frontowe, pokój z kuch­
nią, I /-piętro, stare budo 
wnictwo na Górczynie za 
mienię na równorzędne 
lub dwupokojowe w in­
nej dzielnicy. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 37711g.

Oferty „Prasa”,
waldzka 19 dla 35979g.

Kuplę 0,5 ha lub wydzler 
żawię do 5 ha. Oferty 
, Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 36183g.

Sprzedam tanio nlerucho 
mość czynszową Poznart- 
Górczyn, wolne mieszka­
nie. Informacje Staników 
ski, Mosina, 20 Paźdzler 
nika 7 m. 4. 37731g

Dom jednorodzinny w 
Kościanie sprzedam. Ofer . 
ty „Ptmsa”, Grunwaldzka ( 
19 dla 36213g.

Kupię dom 'lub mieszka­
nie własnościowe w Po­
znaniu lub w pobliżu. O- 
terty „Prasa”, Grunwal­
dzka 19 dla 37741g.

Mieszkanie własnościowe 
M-3 kupię. Stare budow­
nictwo mile widziane. O- 
ierty „Prąsa", Grunwal­
dzka 19 dla 36642g.

Przyjmę na pokój pa­
nów. Bojanowska 19. 

37720g

Sprzedam działkę budo­
wlaną 475 mi w Czerwc- 
naku. B. Woźniak, Owiń 
ska, uh Krótka 6. 36217g

Kupię domek jednorodzin । 37798g. < 
r.y z ogródkiem w Poz- J - ;

® Różne
Zakład ceramiczny z mie 
szkaniem w fiulechowle 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla

Członkom spółdzielni po­
kój z kuchnią w Stęsze­
wie wynajmę. Tel. Stę­
szew 84 po godz, 20.

366 !3g

Duże mieszkanie własnoś 
ciowe sprzedam lub za- 
mienię na M-3, teh Gnie
zno 12-75. 36723g

Młode, bezdzietne małżeń 
stwo wynajmle kawaler­
kę na okres co najmniej 
roku. Możliwość zapłaty 
z góry. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 41823g,

M-3 własnościowe 38 ms 
zamienię na duże, chęt­
nie w starym budownic­
twie. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 42622g.

Wózek dziecięcy głęboki 
z importu kupię, telefon 
201-888 po godz. 20.
_ ___________________ 38623g
Kupię domek drewniany. 
7 eh 751-60, 37639g

Każdą ilość szarej farby 
do metalu sprzedam. O- 
ferty „Prasa”, Grunwal­
dzka 19 dla 40888g.

Sprzedam Zuka, rocznik 
1978 lub- zamienię na Fia 
ta 125p. Tadeusz Multa- 
nlak, Lubonieczek, 63-020
Zaniemyśl. 37950g

Zamienię 2-pokojowe mic 
szkanie w starym budów 
nictwie (Jeżyce), da nowe 
M-2 lub M-3. Telefon 
541-87. 4275tg

102X9

Cebule superfrezji prepa 
rowane sprzedam. Pcz- 
nań, Glebowa 28, telefon 
707-25. 41708g

Fiata 125p 1500
rocznik 1979 sierpień — 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
37972g.

Małżeństwo z 5-letnim 
dzieckiem poszukuje na 
ckres 2 lat pokoju z ku 
cłTnią. Oferty „Prasa", 

I Grunwaldzka 19 dla 37671g.

Bytom! Spółdzielcze M-4 
z telefonem, śródmieście 
zamienię na M-3 Pozna­
niu, lub zachodnie oko- 
lice. Wiadomość Bytom 
tel. .81-12-56 od godz. 16, 
względnie Poznań 67-32-76

naniu. Oferty „Prasa”
Giunwaldzka 19 dla 36259g

f Kupię mąły domek w Po

od godz. 18. 37832g

Poszukuję lokalu na war 
sztat, najchętniej cen­
trum, może być piwnica 
lub suterena. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 3T852g.

Bezdzietne małżeństwo, 
członkowie SM poszuku­
je na 2 lata mieszkania
lub ‘ pokoju
Płatne z 
,£rasa”, < 
dia 37853g

i z kuchnią, 
góry. Oferty

Grunwaldzka 19

Młode małżeństwo poszu 
kuje mieszkania. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
|dla 37855g.

Zamienię M-3 Rataju. I 
piętro na M-5, M-6 Piąt­
kowo. Oferty „Prasą”, 
Grunwaldzka 19 dla 37892g.

Umeblowane M-3 włas­
nościowe z. telefonem. O- 
siedle Jagiellońskie spr?e 
dam. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 37939g.

Sprzedam dom, zabudo­
wania gospodarcze. 0,5 
ha ziemi. 12 km od Ostro 
wa Wlkp. Oferty „Pra- 
śa”, Grunwaldzka 19 dla 
37742g.

• znaniu w rozliczeniu M-2 
.własnościowe? Oferty „Pra 
’ sa”. Grunwaldzka 19 dia 

3’i819g.

Dom z ogrodem 3000 ma 
zabudowania nadające się 
na warsztaty. Kotlin ko 
ło Jarocina, Poznańska 8

36517g

Działkę budowlaną w 
Swarzędzu kupię Broni­
sław Wojciechowski, 62-J20 
Swarzędz, uh Konopnic 
kiej 16. 36497g

Działkę budowlaną w Pu 
'czykówku sprzedam, -r- 

•fan Gurtat. Poznań. Os. 
Piastowskie 40 m. 7.

36514g

Domek jednorodzinny,
dwurodzinny, segment ku 
pię. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla' 36516g.

Pół domu z wolnym mie 
szkaniem, ogrodem 300 
mż oraz pomieszczeniami 
gospodarczymi sprzedam 
lub wydzierżawię na ci­
chy przemysł. Oferty tcl. 
130-054 lub 729-28. 37767g

Poznanianka, bezdzietna, 
inteligentna, niepaląca 56- 
letnia, poślubi przystoj­
nego pana, chętnie z sa­
mochodem. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
37630g.

Wartościową panią od 48 
— 50 lat, sympatyczną, 
najchętniej szefową kuch 
nt względnie bufetową, 
pozna 60-letni wdowiec, 
dobrze sytuowany, posia 
dający willę, ogród. C«i 
matrymonialny. Tylko po 
ważne oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 37670g.

Wdowa 64-letnia. samo­
dzielne mieszkanie, pew­
na pana religijnego, kuł-’ 
lurałnego.* Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 37838g,

Panna posiadająca nieru 
chomość pozna pana od 
latl 58. Cel matrymonial­
ny. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 37859g.

Młode małżeństwo (ze 
wsi) kupi dom jednoro­
dzinny, zdecydowanie po 
dejmie pracę u osób sa­
motnych, posiadających 
gospodarstwo, ogrodnic­
two lub warsztat. Ofer.y 
. Prasa!’, Grunwaldzka 19 
dla 37889g.

Nagrobki jednomiejsco-
we i dwumiejscowe 
strica wykonam w 
roku i przyszłym 
polecam krawężniki
dowe. Mrowiński,
znań, uh Polańska 4.

tym

egio 
Pj- 
do-

jazd autobusem 51 do ul.
Mołdawskiej.

Posiadam

3850ug

wtryskarkę.
przystąpię do spółki O- 
ferty „Prasa”. Grunwal­
dzka 19 dla 38554g

Rzemieślnik kawaler 
letni, bez nałogów, 
wrócił, z zagranicy.

65- 
;>O- 
OO-

zna szlachetną pannę lub 
wdowę. Cel matrymonial­
ny. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 37860g.

Poznam uczciwego pana, 
wiek 40—50 lat. Cel ma­
trymonialny. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
37867g.KOMUNIKAT
Wielkopolskiej Gry Llcs- 
bowej „Koziołki” z dnia 

17. 8. 1980 r.
Wygrane w I losowaniuPosiadam Trabanta przyj 

mę akwizycję. Oferty 
..Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 37691g.

Cyklinowanie i lakier owa 
nie parkietu Krzysztof 
Dombka, teh 536-70.

3777ig

za 4 trafne po zł 
za 3 trafne po zł

15.977,
97.

za 2 trafne po zł 9,—
Wygrane w II losowaniu

trafne po zł 
trafne po zł

W dniu 16. 8. 1980 r. zmarł nasi były długo­
letni pracownik i kolega

MARIAN ADAMSKI
Rodzinie Zmarłego wyrazy współczucia skła­

dają:

Kierownictwo i członkowie
Krajowej Spółdzielni Komunikacyjnej 

w Poznaniu
. 1818-K3

"'SaUaMaaaaMMaMMMBmMMMHMMIMaMMHMMBnB

Dnia 17 sierpnia 1980 r. pożegnał najbliższych 
i odszedł w daleką drogę do wieczności po na­
der pracowitym życiu, przeżywszy lat 76, nasz 
kochany mąż, ojciec, teść i dziadziuś, śp.

IGNACY GOZIK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 21 bm. o 

gedz. 10.30 na cmentarzu górczyńskim.®

W głębokim smutku pogrążona

rodzina

Dnia 18 sierpńia 1980 r. zmarła po krótkiej 
i ciężkiej chorobie, opatrzona Sakramentami 
św„ nasza kochana żona, mamusia, teściowa 
i babcia przeżywszy lat, 69

ROZALIA STANISZEWSKA
z domu Korcz

Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 21 bm.' -> 
godz. 11.00 na cmentarzu na Mlłostowie.

W głębokim smtitku pogrążona

Ul. Główna 57 m. 3, 
dawniej: 9 m.

rodzina

4304 Ig

Dnia 16 sierpnia 1980 r. zmarła opatrzona Sa­
kramentami św., nasza droga ciocia, przeżyw­
szy lat 83

JÓZEFA BOROWCZAK

Ul. Głogowska 181a. 43009g

Dnia 15 sierpnia 1980 r. zmarła namaszczona 
Olejami św., nasza kochana siostra, ciocia 
i' szwagierka, śp.

WŁADYSŁAWA KAPTURSKA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 21 bm. o * 

godz. 11.50 na cmentarzu junikowskim.
, Strapioną

, rodzina
42918g

Z wielkim bólem zawiadamiamy, że dnia 16 
sierpnia 1980 r. odeszła od nas na zawśze, opa­
trzona Sakramentami św., nasza ukochana, 
pełna poświęcenia 1 dobroci siostra i ciotu­
nia, śp.

FRANCISZKA POLASZYK
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 22 bm. o godz. 

13.10 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

rodzina

Prosimy o nleskładam^ ^ondojencji.
Uh Konopnickiej 3 m. 1. 42941g

4- Dnia 13 sierpnia 1980 r. zmarł W 72 roku 
I życia, nasz drogi ojciec, teść, dziadek i br?.t

JAN SZYMAŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 21 bm. o 

godz. 12 00 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona

rodzina

Prosimy o nieskładanie kondolencji.

Uh Dzierżyńskiego 11 m. 22. 42825g

i Dnia 15 sierpnia 1980 r. zasnął w Bogu, 
T przeżywszy lat 71, najdroższy mąż, ojciec 
: dziadek, śp.

HENRYK DUCHYŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 21 bm. o 

godz. 12.30 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążone

żona z rodziną

Uh Kosińskiego 12 m. 12.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 21 bm. o 
godz. 11.30 na cmentarzu górczyńskim.

Wychowankowie z rodzinami

428783

Dnia 17 sierpnia 1980 r. zmarł nagle mój naj­
droższy mąż, ojciec, teść i dziadek, przeżyw­
szy lat 77

WŁADYSŁAW JANUSZEWSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 21 bm. o 

godz. 11.00 na cmentarzu na MtłoMowie.

W smutku pogrążona 
rodzina

Os. Oświecenia 18 m. 42939g

Dnia 17 sierpnia 1980 r. zmarł w Bogu, mój 
drogi mąż, ojciec, teść i dziadek, przeżywszy 
lat 73

WINCENTY MAJCHRZAK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 21 bm. o 

godz. 13.00 na cmentarzu na Miłostowle.

Ul, Warszawska 33a.

Rodzina

42902g

tDnia 16 sierpnia 1980 r. przestało bić serce, 
opatrzonej Sakramentami św., naszej naj­
droższej mamusi, teściowej, babci, prababci 

siostry, cioci, bratowej i szwagierki, śp.

HELENY ZEMBSKIEJ
.I voto Skrobacz

Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 21 bm. o 
godz. 13.50 na cmentarzu Junikowskim.

W głębokim smutku pogrążone

Ul. Strzelecka 25.

córki i rodzina

42970g

x Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
I 17 sierpnia 1980 r. zmarł ukochany mąż, oj­
ciec. teść 1 dziadek, śp.

WŁADYSŁAW LEWANDOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 21 bm. o 

godz. 9.30 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

rodzina

Ul. Za Bramką. 42893g

Dnia 19 sierpnia 1980 r. zmarł opatrzony Sa­
kramentami św., nasz najukochańszy ojciec, 
mąż i dziadek, przebywszy lat 70, śp.

ANTONI KRZYŻANOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 21 bm. o 

godz. 17.00 na cmentarzu w Stęszewie.

W głębokim żalu pogrążona 
rodzina

43154g

tZ głębokim żalem ’ zawiadamiamy, że dnia
18 sierpnia 1980 r. zmarła opatrzona Sakra­

mentami św., nasza ukochana siostra, mam?, 
babcia i ciocia, przeżywszy lat 70, śp.

WŁADYSŁAWA WOŹNIAK
z domu Drzewiecka

Msza św. ' żałobna odprawiona zostanie w 
czwartek. 21 bm. o godz. 15.00 w kaplicy w Pni- 
nie, po czym pogrzeb na cmentarzu parafial­
nym.

W smutku pogrążona 
rodzina

Bnin. ul. Kościelna 5. 43091g

tDnia 17 sierpnia 1980 r. zmarł tragicznie, 
w' wieku 20 lat, nasz najukochańszy syn 
i brat, śp.

ANDRZEJ WOYDA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 21 bm. o 

godz. 17.30 na cmentarzu w Lusowie.
W smutku pogrążona

rodzina
43126g

tDnia 17 sierpnia 1980 r. zmarł nagle, opa­
trzony Sakramentami św., mój

mąż, drogi ojciec, syn, brat, zięć, 
wujek i kuzyn, śp.

SEWERYN KNOP
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 22

ukochany 
szwagier.

dzinie 12.30 pa cmentarzu junikowskim.
bm. o go­

W głębokim smutku pogrążona

żona z tynkiem 1 rodziną

Osiedle Rusa 37 m. 3. 43004g

tDnia 17 sierpnia 1980 r. zakończył swe pra­
cowite i pełne poświęcenia życie, nasz uko­
chany ojciec, teść, dziadek, pradziadek, brat, 

szwagier i wujek, śp.

EDMUND ANTECKI
Pogrzeb odbędzie się W piątek, 22 bm. o go­

dzinie 11.50 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążeni 
synowie z rodzinami 

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
Uh Promienista 13 . 42922g

J- Dnia 16 sierpnia 1980 r, zakończył nagle 
I swoje pracowite, pełne dobroci i poświęce­
nia życie, namaszczony Olejami św., mój kc- 
chany mąż. nasz najdroższy tatuś, teść, dzi i- 
dziuś, zięć, szwagier i wujek, śp.

EUGENIUSZ CIEŚLAK
Pogrzeb odbędzie się w piątek. 22 bm. 

dżinie 13 50 na cmentarzu junikowskim

Żona i rodzina

Prosimy o nieskładanie kondolencji. 
Uh 23 Lutego 29/33 m. 45. 43132..;

Garaż wolny. Kasztelań­
ska 43a. 378J5g

H Matrymonialne 
samotna 32-letnla z dzitc 
kiem pozna odpowiednie 
go pana do lat 42, Cel 
matrymonialny. Oferty 
..Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 37890g.
Którj' kulturalny pan łat 
62 zechce poślubić kobie 
tę uczciwą, sytuowaną z 
wioski. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 3790?g.
Wdowiec rzemieślnik 47- 
letni z mieszkaniem, cór 
ka 17-letnia, pozna oan- 
nę lub wdowę od 35 —
44
Stu,

lat, średniego wzro-

teru, 
kiem-.

spokojnego charak- 
może być z dziec- 
Rozwiedzione nie-

wykluczone. Zdjęcia mile 
widziane. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 37923g.

z 
za 3 
za 2 
za 1

GRA 
dnia 17,
trafne 
trafne 
trafne

,3X10”
8.

po zł 
po zł 
z liczbą

124,-
12.-

1980 r.
3.489

po zł

101,—

122.—dodatkową ,
Kolejne losowania odbę 

oą się w dniu 24. 8. 1989 
r. w Poznaniu na Torze
Wyścigowym na Ławicy 
o godzinie 13.

uwaga! W sierpniu w 
każdej grze wypłacamy 
dodatkowe premie w wy 
sokości 100.000,— zł na wy . 
grane ,1 Stopnia (5 trąf- . 
nych). Premiujemy także 
wylosowane końcówki ban 
deroli: pięciocyfrową — 
5 000,— zł, czterocyfrową , 
2 500,— zł i trzycyfrowa 
500,— zł.

Szczególnie zachęcamy 
do udziału w grze „3X10”. 
Poprzez wprowadzenie Wy 
granych III stopnia o bli 
sko 50'/« zwiększyła się 
ilość wygranych. Życzy­
my szczęścia w grze.

2654-K1

+ Dnia 17 sierpnia 1980 r. zmarł nagle, 
I trzony Sakramentami św., w 58 roku 
i w 25 roku kapłaństwa, śp.

ks. ZYGMUNT BAJON
salezjanin

Pogrzeb odbędzie się w środę, 20 
16.00 na cmentarzu w Śmiglu.

W ciężkim smutku

Śmigiel, Poznań.

bm. o

rodzina

opa- 
życia

godz.

pogrążona

43028g

tDnia 16 sierpnia 1980 r. zmarła nagle w wie­
ku 43 lat, nasza ukochana matka, śp.

KRYSTYNA RUMIŃSKA
Pogrzeb odbędzie się w czwartęk, 21 bm. o 

godz 8.50 na cmentarzu junikowskim.

W nieutulonym smutku

dzieci
43073g

tDnia 17 sierpnia 1980 r. zmarł po krótklfh 
i ciężkich cierpieniach, mój najukochańszy 
mąż, tatu^, teść i dziadek, przeżywszy lat 70

EDWARD SZYMKOWIAK
Pogrzeb 

godz. 11.00

Prosimy

odbędzie się w czwartek. 21 bm. o 
na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona

żona z rodziną

o nieskładanie .kondolencji.
Ul. Górczyńska 21 m. 9. 43007g

+ Dnia .18 sierpnia 1980 r. zmarł opatrzony 
' kramentami św., w 81 roku życia, śp.

FRANCISZEK KACZMAREK
ppor. rezerwy WP, uczestnik I i II wojny 
światowej. Powstania Wielkopolskiego, odsna-
czony Krzyżem Kawalerskim Orderu
nia Polski, 
czym oraz

Msza św.

Wielkopolskim Krzyżem 
honorowymi odznakami 

krawieękiego.

odprawiona zostanie w

Odrodze- 
Powatań- 
rzemiosła

czwartek
21 bm. o godz. 15.00 w kościele parafialnym 
św. Małgorzaty w Gostyniu, po czym pogrzeb.

W imieniu rodziny 
ks. Konrad Kaczmarek

Gostyń, uh Wolności 2. 43011g
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) . SIERPIEŃ Bernarda
20 Sobiesławą

środo Słońce: 5.42—20.09

NOWY — g. 19 „Wierne blizny”.

KDF MUZA — g. 10, 12-30, 17.30 
„Gwiezdne wojny” (USA 12 1.), g. 
« „Wianek sonetów” (radź. 12 1.), 
ć. 20 „Drogi papa” (wł. 18 1.).

APOLLO — g, 10, 12.30, 15, 17 30, 
20 „Dziedzictwo” (ang. 18 1.).

BAŁTYK — g. 15.30, 18 , 20.15 
„Hair” (USA 15 1).

GWIAZDA — g. 10, 12, 14, 10 
„Wierna żona” (fr. 18 1.), g. 18, 

„Szpital Przemienienia” (po* * * * * * * B. * * * * * * 15 1. 
1« 1.).

Był to istny rarytas: papier 
toaletowy w workach zajmował 
pół sklepu WPHW z zabawka­
mi przy ul. Czerwonej Armii 71.

I drugi ewenement: nikogo prócz 
sprzedawczyni w sklepie nie by 
ło.

W tych nietypowych warun- 
'kach (jest papier, nie ma tło­
ku!) dowiedziałem się, że: a) pa 
nienka „jest chora" — istotnie 
tuliła nos w chusteczkę i marnia 
ła w oczach; b) „jest sama, 
więc papieru sprzedawać nie mo 
że".

Ohcąc jej dodać, otuchy (dla­
czego opuściła ją reszta zespo­
łu?) gorliwie zaproponowałem, że 
mnie tam samotność niestraszna 
i sam się obsłużę: zdejmę ze sto 
su worek, otworzę, a ona bez ta 
tygi i zmiany pozycji przy ka­
sie — pobierze pieniądze. Wte­

wtórka z rozrywki; 13.50 „622 
upadki Bunga” — pow. S. I. Wit 
kiewicza; 14 W tonacji Trójki;
15.05 Lato w Filharmonii; 16 Wa 
kacje ze swingiem: 16.40 „Widzi 
mi się, widzi wam się...; ’7.05
Muzyczna poczta UKF; 17.40 Z 
mojej płytoteki; 18.10 Polityka 
dla wszystkich; 18,30 Czas relak 
su; 19 Powieść w wyd. dźw -■
B. Prus: „Faraon”; 19.35 P. Czaj
kowskl: „Eugeniusz Oniegin”;
19.50. „Wielbłąd na stepie” — po 
wieść; 20 Zgryz — mag. M. Zern
batego; 21 z bliska i z daleka;
22.08 George Zamfir; 22.15 Trzy 
kwadranse jazzu; 23.05 W tona­
cji Trójki; 24 Między dniem a 
snem..

Wiadomości: 6.15, 7. 8, 10.30. 12,
15. 17, 19.30, 22.

PROGRAM IV: 7.45 Stereo: Po­
ranek z melodią i piosenką; 3 
Concerti a cinąae Benedetta Mar 
cella (stereo); 3.10 Estrada przy­
jaźni; 8.35 Tajemniczy świat Dru 
zów; 9 Wędrujemy z piosenką, 
9.25 Recital z nagrań wioloncze­

i Express Lotka (kol.);
17.00 — „Dom i my” (kol,);
17.15 — „Dzień dobry w kręgu 

rodziny” (kol);
17.40 — „Skarbiec” — tygodnik hi 

storyczny (kol.):
18.ló — „Mam pomysł” — program, 

publicystyczny (kol);
18.40 — „Jak nas najlepiej oglą­

dać”, ode. 3 (kol.); ’
18.50 — Dobranoc;
19.00 — „Reportaż o krzyżodzio-

.KOSMOS — g. 17.30 „Bez znie­
czulenia” (poi. 18 1.).

MALTA — g. 16 „Ulzana, wódz 
Apaczów” (NRD b.o.), g. 18, 20 
„'Prom do Szwecji” (poi. 15 1.).

MINIATURKA — g. 15 „Czterej 
pancerni i pies” (poi, b.o.), g 
17.30, 20 „Niezamężna kobieta” 
(USA 18 1.).

OSIEDLE — g. 16 „Kochaj, albo 
rzuć” (poi. b.o.), g. 18 „Płonący 
wieżowiec” (USA *5 1.).

PANCERNI AK — g. 17, 19.30 
iPlay mężczyzna, inna szansa” 
®r. 1S 1.).

RIALTÓ — g. lp, 17.30, 20 „Przy 
bywa jeździec” (pSA 15 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 17, 
1? „Z przewiązanymi oczami” 
(hiszp. 18 1.).

SŁONCE — g. 15.30, 17.30 „Ka­
pitan Mikuła mały” (jug. b.o.), 
g. 19.30 „Policjanci” (USA IG 1.).

TĘCZA — g. 15. 16.30 „Chłopiec 
z burzy” (austral.) b.o.), g. is.30 
^Ojciec chrzestny H” (USA 18 1).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 17, 18.45 „Niech się boi” (czes. 
b.o.).
- WILDA t— g. 10 „o jeden most 

z» daleko” (ang. 15 1.), g. 13. 15.30, 
1735, 20 „Przypływ uczuć” (fr. 
18 1.).

WRZOS (Mosina) — g. 17 „Ale 
kino” (USA b.o.), g. 19 „Godziny 
miłości” (szwedz. 15 1.).

Zoo (stare) ul. Zwierzyniecka i 
(nowe) ul. Krańcowa — od g. B 
no zmroku.

Dyżury

SZPITALE: interna, chirurgia, 
okulistyka, neurologia — ul. Wa1 
ki Młodych 7; laryngologia — ul 
Przybyszewskiego 46.

Wojewódzka Stacja Pogotowia 
Ratunkowego w Poznaniu, ul 
Chełmońskiego 20 Wypadki ulicż 
ne J zachorowania w miejscach 
publicznych z terenu Poznania - 
tel 999, nagłe zachorowania w 
domu teł 66-00-66

Podstacje fmnne całą dobę) 
Os Piastowskie 16. teł 791-891- 
ul Bukowa 1, teł 32-12-61; Ugo 
ry 16. tel 20-54-31- Kościuszki 103 
tel 544-44; Swarzędz. «tl W’anko 
wa. tel 544-44 i 147-399 Luboń 
t>l Wolności 6 tel 544-44 1 130-399

Centralny’ Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia, ul 
Marcinkowskiego 22 — czynne co­
dziennie g 7—22. teł 989 - udzie­
la informacji, porad lekarskich 
i orawnlczych. przyjmuje skargi 
interwencje

Telefon zaufania 9M. ocrady 
prawne teł 522-51 Oh'e nlaców 
ki czvnne w dni wwszednle a 
15.30—7 30 dni świąteczne — cała 
dobę

Aptek! tylko dyżury nocne: 
Dąbrowskiego 140/142. Kórnicka 24 
Główna 53. Dzierżyńskiego 349 
Mickiewicza 22. Starołecka 1. Sło­
wiańska. Głogowska 107/109 Oś 
Przyjaźni, paw 141. al Marcin, 
kowskiego 11 (całą dobę).

( hachT*^
PROGRAM I: 6 Sygnały dnia: 

9 Lato z Radiem; 11.40 Tu Ra 
dio Kierowców; 12.25 Mozaika pal 
skich melodii; 12.45 Rolniczy 
kwadrans; 13.01 Przeboje na wa 
kacje; 13.20 Komunikaty; 13.25 
Frleddie Hubbard i jego zespół: 
13.40 Kącik melomana; 14 Studio 
„Gama” (ok. g. 14.05 — Infor. dla 
kierowców); 14.20 Studio Relaks. 
14.25 Studio „Gama” (ok. g. 15.45 
— Infor. dla kierowców); 16 Tu 
Jedynka; 17 30 Radiokurier; 18 
Tu Jedynka: 18.20 Komunikaty 
18.25 Nie tylko dla kierowców 
18.33 Kiermasz polskiej piosenk’ 
19.15 Przeboje sprzed lat; 19 49
Instrumenty ludowe Rumun!: 
20.05 Informacje sportowe; 20 V'
Komunikaty Totalizatora Snnrtn 
wego; 20.15 Muzyka polska; 21 
Komunikat energetyczny;; 21 Ł 
Z kraju i ze świata; 21.35 Mur­
ka polska: 23.15 Zwycięzcy kor: 
kursów chopinowskich w Warsza 
wie; 23.55 Muzyka.

■Wiadomości: 0.01, 1. 2, 3, 5, 10, 
11, 12.05, 15, 19, 20. 23.05.

PROGRAM II: 7.35 Koncert po­
ranny; 8.35 Dialogi i zbliżenia; 
9.30 Aud. Studia Młodych; 9.40 
Miłośnikom pieśni chóralnej; 10 
Zabytki Warszawy — „Arsenał”: 
10.30 Z nagrań Counta Basięgo; 
10.40 Sprawy codzienne; U 'Walca 
eje melomana; 11.35 Choroby spe 
łeczne nadal groźne; 11.45 Muzy 
ka spoa strzechy; 12.05 Tańce z 
różnych epok; 12.25 Wakacje me 
1-omana; 12.55 Śpiewa T. Wożniak; 
18 Aud. publicystyczną; 13.10 Mu 
zyka w teatrze 13.30 Stan pogo 
dy, wiadomości i komunikat dla 
górników; 13.36 Czas dobrych go 
spodarzy; 13.51 Muzyka ludowa, 
jakiej nie znamy; 14.10 Więcej 
lepiej, nowocześniej; 14.39 Dla 
dzieci: „Przygody Sindbada Że­
glarza”;. 14.50 Muzyka Schuberta: 
15.20 Popołudnie dziewcząt i chłop 
ców; Ił Orkiestra B. Bacharaeha; 
18.10 Nowe nagrania radiowe; 16.40

Z Poznania — po Polsce

Jeden przewoźnik 
tysięcy podręczników
Gdziekolwiek w kraju drukowane są książki i podręczni­

ki szkolne tak dla uczniów szkół podstawowych, jak i śred­
nich — zawsze trafiają do Poznania. Adresatem jest central­
na składnica podręczników szkolnych przy ul. Rutkowskie­
go. Stąd — po odpowiednim "posegregowaniu i skompletowa­
niu — pękate paczki książek rozsyłane są po Polsce.

Ich transportem do najbardziej nawet odległych zakątków 
zajmuje się jeden przewoźnik — Oddział II Towarowo-Spe- 
dyoyjny PKS w Poznaniu. Co roku od kwietnia do sierpnia 
(a czasami i września) niektóre jego pojazdy skierowane są 
tylko do przewożenia podręczników. Są do tego odpowiednio 
dostosowane — mają podwyższone burty,, by niczego po dro­
dze nie zgubić, a także szczelne plandeki, by ładunek nie 
przemókł gdy zacznie padać.

Codziennie odjeżdżają sprzed składnicy wypełnione cię­
żarówki. Kierują się zazwyczaj do kilku województw ze so­
bą sąsiadujących, by możliwie najracjonalniej wykorzystać 
pojazdy. Chodzi o to, by ich trasy się nie krzyżowały i by 
zbjąt często nie jeździć do tych samych miejscowości. Dlate­
go też przynajmniej raz w tygodniu kierownictwo składni­
cy uzgadnia z PKS plan przewozów na najbliższe dni.

W bieżącym roku rozwożenie książek po kraju przebiega 
wyjątkowo sprawnie. Tabor „dwójki” zawsze ma zapewnio­
ną odpowiednią przesyłkę i nie musi długo czekać na rozła­
dunek u adresatów. Kierowcy sami wykonują większość 
czynności przeładunkowych w księgarniach, chcąc uspraw­
nić pracę przewozową. Wyróżniają się w nie-j zwłaszcza 
dwaj — Wojciech Kaliszewski i Włodzimierz Lerczak. To już 
;,starzy znajomi” wielu księgarzy w całej Polsce, (bop)

Nie wszędzie starczyło wakacji 
na wyremontowanie szkół

Po letnich wakacjach, w wielu budynkach 
szkolnych dzieci rozpoczną naukę 
w odnowionych pomieszczeniach, w 

innych — po przeprowadzeniu gruntow­
nych remontów. W tym roku prace te, na 
które Kuratorium Oświaty i Wychowania w 
Poznaniu wyasygnowało 26 min zł, prowa­
dzone są w 47 obiektach oświatowych (szkoły 
podstawowe i ponadpodstawowe, przedszkola, 
itp). W trzydziestu budynkach kapitalne re­
monty miały się zakończyć przed rozpoczę­
ciem roku szkolnego 1980/1981.

Czy szkoły podstawowe objęte gruntowny­
mi naprawami są gotowe? Z tym pytaniem 
zwróciliśmy się wczoraj do dyrekcji niektó­
rych remontowanych szkół.

Szkoła Podstawowa nr 18 na Osiedlu Ma­
nifestu Lipcowego (Rataje). W tym budynku 
planowany remont dachu został już wcześniej 
wykonany.

Szkoła Podstawowa nr 4 przy ul. Rawickiej. 
W ciągu tego roku dokonano w niej m. in. 
wymiany urządzeń elektrycznych i wodocią­
gowo-kanalizacyjnych. Zakończone też jest ma 
lowame pomieszczeń na pierwszym i drugim 
piętrze. Natomiast odświeżanie sal na dwóch 
wyższych kondygnacjach rozpocznie sie do­
piero od września. Roboty te byłyby w ter­
minie wykonane, gdyby dyrekcja szkoły nie 
musiała zrezygnować z dotychczasowego ich 
wykonawcy — jednej z poznańskich spóldziel 
ni rzemieślniczych. Niestaranne wymalowanie 
sal skłoniło dyrekcję szkoły do szukania — 
dla dokończenia prac — innego wykonawcy. 
Dlatego opóźniło się odnawianie ścian pomie­
szczeń, co ponoć nie zakłóci nauki. W szkole 
jest bowiem jedna .zastępcza sala i będzie ona 
wykorzystana na czas malownia poszczegól­
nych klas.

Szkoła Podstawowa nr 14 na Osiedlu Pias­
towskim (Rataje). Jest to jeden z najwcześ­
niej wzniesionych budynków po wojnie. Stary 
to obiekt, w którym od lat były kłopoty z rów 
nomiernym ogrzewaniem wszystkich lokali.

Dotychczasowe drobne naprawy nie dały 
oczekiwanych rezultatów. W tym roku zde­
cydowano się na generalne przeprowadzenie 
regulacji grzejników. Prace te riie są jeszcze 
rozpoczęte, gdyż wykonawcy (rzemieślnicza 
spółdzielnia) zabrakło limitów finansowych. 
Roboty za:początkowane zostaną dopiero we 
wrześniu. Mimo to — jak twierdzi .dyrekcja 
szkoły — nauka odbywać się będzie normal’ 
nym trybem.

Szkoła Podstawowa nr 58, przy ul. Ławica. 
Modernizacja budynku trwała od zeszłego ro­
ku. Dzięki niej jedna z najstarszych .szkół w 
Poznaniu, która — jako jednokiasowa pow­
stała w 1890 roku — doczekała się nadbudo­
wy piętra oraz dobudowy bloku socjalnego. 
Szkoła zyskała m. in. cztery dodatkowe po­
mieszczenia do nauki oraz pokój nauczyciel­
ski. Przebudowa zakończyła się w terminie 
i dzisiaj dzieci rozpoczną naukę w powiększo­
nej i unowocześnionej szkole.

Z. relacji dyrekcji szkół wynika, że nie wszy 
stkic gruntowne remonty wykonane są w 
przewidzianym czasie. Jedną z głównych przy 
czyn opóźnień jest nie brak wykonawców, 
lecz ograniczenia limitów finansowych dla 
rzemieślniczych spółdzielni. A im właśnie po­
wierza się najwięcej prac remontowych. Pań­
stwowe przedsiębiorstwa już dawno .przestały 
przyjmować takie zlecenia. Właśnie dlatego 
dwa lata‘temu powstała brygada remontowa 
przy Miejskim Zespole Ekonomiczno-Admini­
stracyjnym Szkół na Grunwaldzie. Miała ona 
przyspieszyć realizację m. in. remontów. Jed­
nak niedobory materiałowe uniemożliwiają 
sprawne ich przeprowadzanie.

Kłopoty z remontami szkół są od łat. Dla 
ich prawidłowego funkcjonowania (bo wiele 
budynków dawno temu zostało wzniesionych) 
i poprawy warunków nauczania należy ten 
problem' wreszcie rozwiązać. Tego wymaga 
także realizacja dziesięcioletniego programu 
nauczania, (an)

Posiłek przed drzemką

Taki obrazek zoba­
czyć można co 
dziennie około po­
łudnia w Zoo przy 
ul. Zwierzynieckiej. 
Niedźwiedzie otrzy­
mują porcję przy­
smaków, po czym 
najczęściej ucinają 

sobie dłzemkę.
Fot. — R. Królak

KALEJDOSKOP i 
POZIMAIMSK! nwuiw m mu ihmiiw „„ m———

poznański Klub Działalności 
• Podwodnej zorganizował 

ogólnopolski kurs dla instrukto­
rów nurkowania na znaczne głę­
bokości. Zajęcia odbywały się w 
Grecji w rejąnie półwyspu Sito- 
nia. Uprawnienia do nurkowa­
nia — nawet 70 m pod wodą .— 
zdobyło 25 osób.

y motoryzowani mieszkań-
*— cy Rataj (i n-ie tylko) mo­

gą wreszcie korzystać z mecha­
nicznej myjni samochodowej, 
która od niedawna czynna jest 
na Osiedlu Piastowskim. O po­
trzebie jej otwarcia, co zresztą 
szło bardzo opornie, najlepiej 
świadczy fakt, że od rana do 
godz. 22 amatorów umycia sa- 
'Tiochodów nie brakuje.

W podpoznańskiej gminie 
Czerwonak • mieszkańcy 

wykonują ostatnio wiele przed 
s.ąwzięć społecznym wysiłkiem 
M in, utwardzają drogę przy 0- 
s edlu bloków w samym Czer­
wonaku oraz wykonują prace po 
rządkowe w Owińskach. (bop)

Kartki z notatnika — fragm. pro 
zy; 17 Z aktorskiego śpiewnika; 
17.20 Teatr PR — Dwa słuch<Mwis- 
ką.: 1. „Sonata na fortepian z to­
warzyszeniem”, 2. „Żabka”; 18.25 
Plebiscyt Studia „Gama”: 18 40
Pod skrzydłami Hermesa; 19 Kon 
cert wieczorny; 19.40 Dom i my:
20 Publicystyka krajowa; 20.20
J J Rousseau: fragmenty Inter
medium — pastoralnego; 21.40 A. 
Webern — kompozytor i dyry­
gent: 22 Przegląd filmowy — Ka 
mera; 22.15 Szkic do portretu — 
I Krasickiego; 22.30 Magazyn 
studencki; 23.40 Jazz na dobra­
noc.

Wiadomości: 4.30 , 6.30, 7.30 , 8.30, 
11.30. 18.30. 21.30, 23.30.

PROGRAM III: 8.05 Za kierow­
nicą; 8.40 Herbatka przy samo­
warze; 9 „Wielbłąd na stepie” — 
pow. J. Krzysztonia; 9.10 Mała 
poranna muzyka: 9.45 Dyskote­
ka pod gruszą; 10.35 Dyskoteka 
pod gruszą; 11 Rytm dnia; U.30 
Zespół gwiazd. Eddie Condona; 
12.05 W tonacji Trójki; 13 Po­

Żałosnym okiem

Handlowy kurs 
markowania roboty

Czesław Jaremba. — Tylko kor. 
kretne dąne (data, miejsce, inne 
szczegóły) na tematy poruszone 
w liścif, umożliwiłyby przepro­
wadzenie skutecznej interwencji 

przeciwdziałanie tym szkodli­
wym zjawiskom. (2057)

Janina Kowalska, Poznań. — 
Sprawę przekazaliśmy- do Broku 
rotury Rejonowej Poznań-Grun- 
wald. (1883)

H. P., ul. Grunwaldzka. — Obu 
wie, którego skóra bardzo slward 
ńiala. można znów zmiękczyć, 
wcierając w nie glicerynę z ubi- 
tym białkiem. (1802)

dy dowiedziałem się jeszcze: c) 
„i tak za chwilę zamknę sklep" 
— choć siedziała pokom rutko 
przy kasie.

Było to 18 sierpnia o godzinie 
16.

Duży miała, widać, sprzedaw­
czyni dar perswazji, bo choć je­
stem uparty, skutecznie zniechę 
ciła mnie do kupowania. Ba — 
wyszedłem bez awantur!

Mam teraz pytania do dyrek- 
eji poznańskiego WPHW:

a) Jakim prawem maltretuje 
pracą samotne chore dziewczę­
ta?

b) Po co dyrekcji nowe skle­
py z zabawkami... w handel, sko 
re służą za nietykalny magazyn 
papieru „drugiej potrzeby"?

c) Kiedy następny kurs dla 
sprzedawców uczący markowa­
nia roboty? (zs)

listy (stereo); 10 Lekcja jęz. an 
gięlskiego; 10.15 Śpiewa B. Mec; 
10.20 Dla dzieci — Znajomi z ksią 
żek; 10.40 Śpiewa zespół „Ten­
der”; 11 Aby oswobodzić cały 
Górny Slązek — słuch.; 11.30 
Śpiewa T. May-Czyżewska (stereo); 
12.05 Czas dobrych gospodarzy; 
12.25 Giełda płyt (stereo); 13 Tu 
Studio Stereo; 14.45 Polskie bal­
lady ludowe; 15.05 Radiowy ty­
godnik kulturalny; 15.50 Ż ło­
wieckiego notatnika; 16.05 Roz­
mowy o książkach; 16.25 Nauka 
— praktyce; 16.40 Aud. aktualna; 
16.50 Radioexpress; 17 Stereo: 
Przeboje instrumentalne; 17.15 
Aud. dokumentalna; 17.45 Maga­
zyn dla kobiet: 18 Stereo — chó­
ry chłopięce na świecie; 18.25 
Krajobrazy hlstbryczne; 18.40 O 
zdrowie człowieka; 19 Słynni lu 
cizie w anegdocie; 19.15 Lekcja 
jęz. angielskiego; 13.30 Między­
narodowy Festiwal Kwartetów 
Smyczkowych w Łodzi (stereo); 
20.15 Kulisy historii; 20.35 c.d. 
Koncertu (stereo); 21.50 Recital 
G. Łobaszewskiejj 22.15 Sztuka

Bułgarski chór 
zaśpiewa w ratuszu
Do Poznania przybył chór 

męski pracowników transpor­
tu z Ruse (Bułgaria), którego 
łączą więzy przyjaźni z chó­
rem męskim poznańskich ko­
lejarzy „Hasło”. Bułgarski ze 
spół ma za sobą pięćdzlesięcib 
letnią karierę śpiewaczą, a licz 
ne nagrody w krajowych i za 
granicznych festiwalach świad 
czą o wysokich umiejętno­
ściach wykonawczych. Miłośni 
cy muzyki chóralnej będą się 
mogli o tym przekonać pod­
czas koncertu, który odbędzie 
się jutro (początek — godz. 18) 
w reprezentacyjnej salt ratu­
sza. poznańskiego. Oprócz chó 
ru pod dyrekcją Christo Dju- 
gerowa wystąpią artyści Ope­

ery Narodowej w Ruse: Kirił 
Krystew, Iwan Dobrew i Pe- 
tyr Enczew oraz akompania- 
torka Darina Kumjudżiewa.

Na połowę września zapla­
nowano rewizytę „Hasła” w 
Ruse i innych miastach Buł­
garii. (bej)

• Nigdzie nie mogę otrzymać 
kwasu .glutaminowego, potrzebne 
go do celów leczniczych. W żad 
nej z poznańskich aptek go nie 
mają — zawiadamia, prosząc o in 
terwencję Jan W.

„Cefarm” (zastępca dyrektora, 
dr Juliusz Pech): — W Urzędo­
wym Spisie Leków z lipca roku 
bieżącego preparat ten (Acidum 
?lt!taminumcum) nie figuruje i 
nie otrzymujemy go z tej właśnie 
przyczyny od dłuższego czasu. O 
wprowadzeniach i skreśleniach !e 
ków ze wspomnianego spisu dery 
duje komisja, działająca przy Mi 
nisterstwie Zdrowia i Opieki Spo 
łecznej. (1913) 

zarządzania; 22.3Ś W trosce o sło 
wo 1 treść.

Wiadomości: 6.40, 12, 15, 16, 22.55.

TELEWIZJA

PROGRAM 1

15.55 — Obiektyw;
16.15 — Dziennik (kol.);
16.30 — „Jana z dżungli’, ode. 9

pt. „Chwile grozy” — film
TV USA (kol.);

16.50 — Losowanie Małego Lotka

Zamiast na złom 
powiezie uczniów

Nie pierwszy to podobny 
czyn społeczny załoei Oddziału 
Remontowego PKS w Po­
znaniu Często pomaga ona 
szkołom w usprawnianiu do­
wożenia dzieci, remontując bez 
interesownie stare przyczepy 
autobusowe. Tym razem pięk­
ny gest okazano wobec Zbior­
czej Szkoły Gminnej w Sko­
kach (Poznańskie), dla której 
gruntownie naprawiono przy­
czepę „Jelcz”.

Poznański oddział łączą wie­
loletnie kontakty ze szkołą w 
Skokach, w której m. in- co 
roku urządzam jest kolonia 
dla dzieci pracowników PKS. 
A że wypoczynek ów zawsze 
zorganizowany jest wzorowo, 
postanowiono niejako zrewan­
żować się szkole. Rewanż to 
okazały, bo — jak poinformo­
wał dyrektor oddziału. Miro­
sław Baliński — wartość wy­
konanych społecznie prac sięg­
nęła 70 000 złotych. (bop)

• Stefan J., Zgierzynek: — 
Zwracam się z prośbą o poinformo 
wanie, gdzie można oddać do na­
prawy zegarek elektroniczny, ku 
piony przeze mnie W Poznaniu?

Zarzad WPHW: Napraw takich 
zegarków produkcji krajowej do 
konuje nasz zakład usługowy nr 
211 w Poznaniu, ul. Piekary 19. 
Elektronicznych zegarków z im­
portu nie naprawiamy, ponieważ 
nie prowadzimy ich Sprzedaży; 
dokonujemy jedynie wymiany ba 
ttrii. (1795)
• Od dłuższego czasu nie świe­

ca lampy na ul. Jaworowej, od 
strony przedszkola i żłobka — sy 
gnalizuje mieszkaniec.

Zakład Energetyczny (mgr inż. 
S. Filipiak): — Zbadamy przyczy­
nę i jeśli oświetlenie tej ulicy 
jest poniżej obowiązującej normy, 
uzupełnimy brakujące punkty o- 
świętleniowe. ((2012)

ble” — fiński film przyrodni­
czy (kol.);

19.30 — Dziennik (kol.):
20.10 — Film fabularny;
21.55 — Kazimierz Wiłkomirski — 

film dokum.;
22.30 — Planeta Ziemia;
23.00 — Dziennik.

PROGRAM 2

10.00 — Auto — moto — sport;
11.25 — „Skarbiec’ — tygodnik hi 

storyczny (kol);
11.50 - Dziennik (kol.);
16.55 — Język francuski — lekcja

26 (kol.);
17.25 — Program morski — „Mor­

skie kanały”;
17.45 — „Prawo głosu”, ode. 1;
19.10 — Teleskop;
19 30 — Dziennik (kol.);
20.10 — Auto-moto-sport (kol.);
21.35 — 24 godziny;
21.45 — Teatr Telewizji: '„Prawo

■ głosu (ode. 2 „Powrót”, kol.)-
22.45 — Kineskop (kol.);
23.15 — StudiÓ ratunek (kol.).


